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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
F n e d takatam Ł. J. 1-aza strona 40 gr. 
mm w . m-m 1 tam. i t r . 6 tam. w tekścu. 
aO g r . nekrologi 26 g r , a w y c c 13 GT. 
strona 10 łamów, drobna 12 gr. za w y -
ras, d l a poszukujących pracy 10 GI~ 

najmniejsze ogłoszenie L20 g r , dla 
oezrobot. 1 ZL Ogłoszenia dwukolorowe 
e 50 p r o c droże j : ogłoszenia zagranicz
na ł trójkolorowa o 100 proc. drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 28 zL— 

Ceny ogloszetl niedzielnych aa • 
25 procent drołsze. 

Za tarzała druku I traso ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

N r . G800S. 
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IDHO WOJNY ANGLO-WŁOSKIEJ 
X U U U C H M U R * WAD H O R M O K T E * EUROPY. 
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Paryż. 23. S. — Pomimo niezgłosze-

tekstu obrad wczorajszego posiedzę 
[angielskiej rady ministrów. je-.v pra-
°Dodcbne, że Anglia zniesie zakaz 
''ozu broni do Abisynii. Anglja wi -

1W zniesieniu zakazu 
J.kt sprawiedliwości. 

eważ musi sic Ablsynji pozwolić na 
"'e. Włosi widza w tern akt nieprzy 

Chociaż skutki tego kroku będą 
fle ubolewania, bedzio tn miaio ied" 
'Dodrzcdua role w porównaniu ze sta 

vi*, ni. jakie Anglia zajmie na nai* 
*ei sesji Rady Ligi. Anglja może 
^wdzio zamknąć kanał Sueski, lecz 
In to pojmą jako powód do wojny. 

TN wypadku angielskie rkrety blo-
»We beda napadnięto przez samolo-
Woskic. Co do tego panuje wśród an 
•kich kierowników wojskowych zgo 
* zapatrywań. k'órzy wiedza, że flo 
"Bielska i sita zbrojna nie jest dość 

do przeforsowania 
Jwiancj no wojnie na terenie miedzy 

Jwej polityki. 

Londyn, 23.8 — Miarodajne kola angiel 
Bkłc stoją na stanowisku, że cele Mussoli 
niego zmierzające do osiągnięcia polity
cznego i gospodarczego protektoratu nad 
Abisynją zagrażają bezpośrednio itnperjum 
brytyjskiemu, zwłaszcza, żc nie jest wyklu
czone, iż Włochy starać się będą po urze
czywistnieniu swoich planów w Ablsynji 
również o usadowienie się 

w Sudanie 
1 na Malcie. Aktywność włoska w tym 
względzie w Egipcie zaniepokoiła w wyso
kim stopniu wiedze angielskie. 

Fakt wysłania wojsk angielskich z Bom 
baju do Addis-Abeba celem ochrony budyń 
ku poselstwa angielskiego komentowany 
jest w Londynie jako pierwsze zarządzenie 
wojskowe w Angiji w obliczu niedalekiej 
wojny. 

OLBRZYMI BANKIET. 

Addis Abeba, 23.8 — Cesarz wydaj wczo
raj w dniu Wniebowzięcia, śwlętowany.n 
według kalendarza kosfcloła koptyjskiego 
bankiet dla 10.000 mieszkańców. 

i i pojutrze rozpoczynamy druk 
zaszczytnie wyróżnionej powieści polskiej p. t. 

• Ł A W A 
pióra Ludwika Wohla 

Oto jeden z głosów krytyki , która podkreśliła 
wysokie walory „ L a w y " : 
„Powieźć o wysokiej wartości i świetnie pisana* ' 
Akc ja fascynująca w najwyższym stopniu". 

l a r m n a p l e b a n i i . 
Wieśniacy schwytali złodzieja. 
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C z ę s t o c h o w a 23.8. Dokonano 
całego napadu na plebanję w Jano 

1 ZM. Złoty Potok. 
^0 mieszkania proboszcza, ks. Kuch 
[okradli się dwaj złoczyńcy po po-
flniem wyłamaniu drzwi i zaczęli 
'drować, poszukując wartościowych 

Jjmiotów. • ^ . • • i f t H . y 
."V pewnym momencie gospodyni 

«a usłyszała 
podejrzane szmery, 

r?2iła wiec księdza i wszczęła alarm, 
^ieszkańcy wsi usłyszawszy krzyki 
Fjbanji, domyślili się, że gospodaru-

ti złodzieje i na czele z sołtysem 
zorganizowali pościg 

|?Moszonymi złodziejami. 
•Wieśniacy okazali się dobrymi bie-

Częstochowie, przy ulicy Małsj 12 zo
stał ujęty i dotkliwie pobity. Drugi 
sprawca kradzieży, niejaki Józef Pobę-
da, ostrzeliwując się gęsto, 

zdołał zbiec. 
Policja jest jyż na jego tropie. 

KUZYNKA NEGUSA — AGITATORKĄ. 
W Nowym Jorku bawi księżniczka abi-

syńska, kuzynka cesarza Haile Selassie. W y 
głasza ona odczyty w obronie Ablsynji, na 
które przybywa tłumnie publiczność. 
Księżniczka Tamanya występuje w stroju 
narodowym, co łącznie z jej egzotycznym wy 
glądem budzi sensację wśród Amerykanów. 
Swoją podróż agitacyjno - propagandystycz-
ną rozpoczęła księżniczka od Nowego Jorku, 
poczem zamierza objechać wszystkie większe 
miasta w Stanach Zjednoczonych, aby zje
dnać sympatję opinji amerykańskiej dla swej 
ojczyzny, zagrożonej najazdem włoskim. 

W, SPÓŹNIONEJ GODZINIE.. . 
LONDYN, 23. 8. — Komentarze prasy 

pozwalają stwierdzić, iż rząd ma zapewnio
ną praktycznie jednomyślność opinji dla po 
parcia jego polityki wobec zatargu włosko 
abisyńskiego. „Daily Herald", „Morntng 
Post" zgadzają się całkowicie co do tego, iż 
formuła „umiarkowanie 1 stanowczość", któ 
rą, jak się zdaje, przyjął rząd brytyjski, może 
najlepiej zapewnić skuteczność wpływów an 
gielskich zarówno w prowadzonych obecnie 
rokowaniach dyplomatycznych jak i w Ge
newie. 

Według „Daily Telegraph" jedną t cha
rakterystycznych cech dyskusji było pragnie
nie utrzymania ścisłej współpracy między 

W . Brytanją a Francją. Pozatem, zdaniem 
tego dziennika, fakt, że sir Edouard EUington 

dowódca Wojsk 
lotniczych zosta] zaproszony na posiedzenie 
gabinetu, nie uszedł ogólnej uwadze, wska
zują bowiem, że ministrowie nie rozjechali 
się bez upewnienia, że W pewnych okolicz
nościach mogą być wydane odpowiednie za
rządzenia. ' • «ajt?Jfer<f t f "HU' 

Czy kanał sueski zostanie zamknięty? 

Angielska opinja publiczna żąda stanowczo zamknięcia kanału SuesWego, 
szkodzić Włochom w napadzie na Ablsynję. 

aby prze-

Tłum oblał komunistów smolą 
i oblepił ich pierzem. 

N O W Y JORK, 23 . 8. — Ubiegłej nocy 
w Santa Rosa ( w Kallfornjl) tłum złożony 
z 300 osób zaatakował kilku miejscowych 

oblewając Ich smołą ł oblepła-komunistów. 

jąc następnie pierzem. Trzech komunistów 
pobito, a jednego gazem łzawiącym zmuszo
no do opuszczenia swego mieszkania. 

Triumfalny marsz 10-ciu tysięcy żołnierzy 
do stolicy Paragwaju. 

ASUNCION, 23 . 8. — Generał Esti Gar 
ribia, wódz naczelny armjl paragwajskiej w 
czasie wojny z Boliwją, wkroczył triumfal
nie do stolicy na czele 10 000 żołnierzy. Do 

Asuncion spowodu tej uroczystości przybyła 
podobno 

czwarta część ludności 
całego kraju, 

Podkopana bryła ziemi 

zasypała czworo dzieci. 
Grudz^dz 23.8. W dniu wczorajszym 

w godzinach popołudniowych zdarzyła 
sie na u l . Grunwaldzkiej obotó tzw. „bla 
łej w i l l i " , niezwykła katastrofa która 

[wizd lokomotywy spłoszył konia. 

mierć chłopca pod wozem. 
Blałystbk 23.8. od w ł . kor j Szosą w 

ktarunlcu ignatek powrajcał popołudniu 
furmanka z Białegostoku rolnik ze wsi 
Borowskie— (Muchały, gm. Zawyk i . Bo 
lesław Matychowlcz w towarzystwie 
swego 10-lethiegd syna Wojciecha 

Gdy furmainka znalazła się tuż za ino 
stem niedaleko 10 pułku ułanów gw'zd 
lokomotywy nadjeżdżającego pociągu 

spłoszył konia, 
który puścił się galopem po szosie. Ga 

KAMIENIE NA KOŃSKICH SZYJACH. 
Bestjalska zemsta dwu sieradzan. 

Sieradz, 23 sierpnia. — świniarski Jan 
i syn jego Franciszek, zamieszkali w Siera
dzu przy ul. Olędry Małe, zemścili się w nie
zwykły sposób na sąsiedzie .Wincentym S. 

I R-R . W dzielnicy tej utarł się zwyczaj, iż w 
i r ^ m i , to też po ki lku minutach' j c d e n j c z a s i e wolnym od zajęć, a zwłaszcza z so-
Podziei, Michał Stefaniak, ram. w l b o t y n a niedzielę gospodarze wypędzają ko-

Propaganda w obronie Abisynji. 

wielkich miast amerykańskich przejeżdżają Bamochody z plakatami, 
iącymj do obrony Ablsynji i bojkotu towarów włoskich. 

wzywa

nie na łąki , 18* 
Skorzystali z tego [Jan i Franciszek śwl 

niarscy i uprowadziwszy konie .Wincentego 
S. do państwowego zagajniku Ruda, przy 
wiązali im nogi do drzewa i zadarłszy łby 
na linach, uwiązanych do gałęzi, obciążyli 
koniom szyje kamieniami p wadze 40 kg. 

^Poczem zbiegli. 
Całe szczęście, Iż wieśniacy zbierający 

w zagajniku grzyby, natknęli się na dręczo
ne konie 1 z pęt oswobodzili. 

Pora ku temu była już najwyższa, ucie
miężonym bowiem koniom z nadmiaru bólu 
ciekła już krew z oczu. 

Mimo natychmnastowej pomocy jeden z 
koni zdechł, a drugi dogorywa. 

Powiadomiona o powyższem policja prze 
prowadziła dochodzenie, celem pociągnięcia 
sprawców bestjalskiego czynu do odpowie
dzialności. 

D o l a r 5 . 2 5 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.26 w płaceniu 5,24, dolar złoty w z». 
daniu 908, w płaceniu 9.05: f. angielski 
w żądaniu 26,30 w płaceniu 26,20: ru
bel złoty w żądaniu 4,72, natomiast 
w płaceniu 4.70. marka niemiecka w żą
daniu 1.75, w płaceniu 1.74, za 100 fr. 
iranc. 35,00: w płaceniu 34.90. 

Bank Polski w godzinach porannych 
kupował dolary do 5.24 1 5-23 funty an
gielskie po 26,13. 

lopujący kVm wywróci ł furmankę, któ
ra swym ciężarem przygniotła 10-letni© 
go chłopca zabijając go na miejscu. 

Stary Matychowlcz luczeplł ste wozu, 
który ciągnął łgo kilkadziesiąt metrów 
po kamieniach wskutek czego doznał 
okaleczenia głowy I rąk. 

Z Ignatek^ wezwano natychmiast ka
retkę pogotowia, która ciężko rannego 

czworga nieletnich dzieci. 
Oto szczegóły: U stóp znajdujące] sic 
tam góry .piaskowej, bawiło sie czworo 
dzieci, a mianowicie U letni j e rzyk Drai 
plewski 1 trzy dziewczynki 10 letnia T e 
odora, 8 fełnia Urszula 1 5 letnia Krysiaj 
siostry Borowskie. Dzieciarnia żamiesz 
kuje przy rodzicafch przy u l . Szkolne} 
nr. 6c. Skąd malcy wzięli się na ul. 
Grunwaldzkie], w dodatku bez nadzoru 
starszych— niewiadomo. Faktem jest, 
że w chwHI, dy dzieci sie bawiły, góral 
piaskowa nagle sie obsttnęła, zasypując 
erworo dzieci bryłami ziemi. 

Dzięki natychmiastowe] akcji ratow
nicze], dzieci nie zostały żywcem za
grzebane. Mimo to, chłopiec i Urszula 
Borowska doznali bardzo ciężkich obra 
żeń ogólnych, tak, że musiano umieścić 
ich w szpitalu. Pozostałe dwie dz'ew-

ojca \ zwłoki syna przewiozła ćo szpl-1 czynkl zostały lżej pokaleczone ł znajdu 
tald św. Fochal ' I«1 się pod opieką rodziców. 

Lekarz is ia lSi tysięcy zl. odszkodowonio 
za utratę zdolności do pracy. 

Warszawa. 23. 8. — Do wydziału ćy 
wilnego Sądu Okręgowego wpłynęła 
sensacyjna sprawa, będąca echem w y 
radku, jaki miał miejsce na terenię szpi 
tala dla umysłowo chorych, pod wezwać 
iiiem Jana Bożego.-

Pewnego dnia ordynator te^o śzpiraw 

la dr. Giżyckiego zawiadomiono, że je u 

dna z pacjentek dostała *Cvj& ; 

ostrego ataku szału. 

Dwie pielęgniarki napróżno starały się 
uspokoić chorą. Gdy usiłował to zrobić 
dr. Giżycki, chora kopnęła go tak silnie, 
żc lekarz dostał ataku nerwowego i mu 

ano przewieźć go do ambulatorium. 
Okazało się. że odniósł on w tym wy
padku poważne obrażenia, musia? pod
dać sie dłuższej kuracji. 

W szpitalach dla chorych umysłowo 
panuje ogromne przepełnienie, a 'ymcza 
sem personel jest tak nieliczny, że tru
dno roztoczyć należytą opiekę nad cho
lerni, co oczywiście zwiększa możliwo
ści wypadków. Na tej podstawie d i \ Gi
życki wystąpił przeciwko zarządowi 
miejskiemu na drogę sadowa z żądaniem 
wypłacenia odszkodowania w wysokoś 

150.000 zł., gdyż. iaik twierdzi, wsku^ 
lok wypadku utracił całkowicie zdolność 
do pracy. 

Pełnomocnik" zarządu miejskiego po 
wołuje sie natomiast na to, że dr. Giżyc
ki otrzymuje pełna, rentę z zakładu Ubęz 

pieczeń od wypadków, a ponadto są do 
wody, że praktykuje w 'dalszym ciągu. 

ŚLUB DANNy L A ¥ A Ł 

Pr emjer Laval udaje się w towarzystwie cór
ki do kościoła na jej ślub z hr. de Chambrun, 
synem znanego generała. W uroczystości 
wzląl udział caiy korpus dyplomatyczny z 

Nuncjuszem papieskim na czele. 

http://udaaaz.nl
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R I L M o NIEBYWAŁYM ROZMACHU realizacyjnym, knpltalnej grze, fenomenalnej reżyserfi 

^ W rolach głównych: 
Fay Wray, Ralph Bellamy, 

podwójnego programu. 
U. NAJWIĘKSZE arcydzieło FILMOWE 
ostatnich CZASÓW reżyserii GENIAL
NEGO twórcy .CZEMPA* King V i d o r a 
W lolaeh GLÓWDYCB: K A Y F R A N C I S , I 

„BYŁEM Cl WIERNY" 
R O N A L D C O L M A N . 

N A P I E R W S Z E S E A N S E W S Z Y S T K I E M I E J S C A P O 54 % 

10-letni chłopiec podpalił zagrodę. 
WBBBMA P O Ż A R W GAJÓWCE. 

Piotrków, 23 sierpnia. — We wsi W o i -
niki - Parcele, gm. Woźniki, w godzinach 
popołudniowych wybuchł groźny pożar w za 
grodzie Władysława Gruszczyńskiego. Pa
stwą płomieni padły: stodoła, obora i szopy. 
Strat narazić nic ustalono, są one w każdym 
lazie znaczne, gdyż stodoła była wypełnio
na tegoroczncml zbiorami. 

Wszczęte natychmiast dochodzenie poli
cyjne ustaliło, że pożar powstał wskutek za
prószenia ognia przez 10-letniego synka 
właściciela zagrody, który 

bawił się zapałkami. 
Mianowicie chłopiec wyszedł z domu, za

brawszy uprzednio zapałki, i udał się pod 
znajdującą się wpobliżu budynków stertę 
słomy. Zwyczajem wiejskich pastuszków — 
rozpalił ognisko, od którego wkrótce zajęła 
się sterta słomy. Ze sterty ogień przerzuci] 
się na sąsiadujące z nią budynki. 

POD WIELUNIEM... 
• Wieluń, 23 sierpnia. — W gajówce Za-

łęczc - Wielkie u Chwały Józefa, gajowego 
lasów państwowych, powstał pożar, wsku
tek czego spłonęły: stodoła ze zbożem i na
rzędzia rolnicze, dwie szopy, dach na domu 
mieszkalnym, 2 krowy, 2 jałówki, koń, świ
nia, 20 gęsi, 40 kur, 10 kaczek it.p.— Po
szkodowany oblicza swe straty na 5000 tt. 
Zabudowania ubezpieczone były w P.Z.U.W. 
na sumę 1990 zł. 

Pożar, według twierdzenia poszkodowa
nego, powstał wskutek podpalenia lub zapró 
szenia ognia przez służącego Klimasa Józe
fa. Dochodzenie prowadzi policja. 

LIT*-/ FORSY I I I F M , I r . I D U Y I 

PILA niem.I J U - W U O M J ! 

Bolesny wypadek robotnicy. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ŁÓDŹ, 238. Dzisiaj o goddzinie 6 ra 
no na oddziale tkackim firmy I. K. Poz 
nański zdarzył się fatalny wypadek przy 
pracy, którego ofiarą padła 48-letnia 
Czermańska Helena (Zdrowie 94), 

Czermańska mianowicie, pochylona 
nad warsztatem została nagle uderzo
na przez czółenko tkackie, które wy
skoczyło z łożyska warsztatu i uderzy 
ło ją w okolice żołądka z taka. sjłą, żc 
'Czermańska straciła przytomność. W 
stanie bezprzytomnym Pogotowie Czer 
wonego Krzyża przewiozło ją do szpifa 

la Ubezpieczam!. 
Gajewska Antonina (Wólczańska 

212), piorąc bieliznę, poślizgnęła się i 
upadla na balję. W wyniku upadku do
znała złamania kilku żeber. W stanic 
ciężkim przewieziono ja. do szpitala. 

11-letnia Bolesławska Janina (ObTę 
górska 5) chcąc zdjąć z pieca czajnik 
chwyciła tak niefortunnie naczynie, że 
oblała się wrzątkiem. Z cieżkicml opa
rzeniami rąk i nóg przewieziono dziew 
czynke do sznitala Anny Marji. 

Obelga... pięść... r e w o l w e r . . . 
Żałosny finał chłopskiej bójki. 

jyOTRKÓW 23.8. Pomiędzy Józefem 
Clapą, gospodarzem żarn', we wsi Potny 
ków gm. Bogusławice, a 21-letnim Anto 
M I I I Kawnikiem, zam. we wsi Białkowi 
ce tejże gminy, od dłuższego jui czasu 
istniały nieporozumienia, które często 
znajdowały swój wyraz w kłótniach 
i awanturach. 

W dniu wczorajszym przyszedł 'do 
Pomykowa za jakimś Interesem nieprzy 
jaciel Cłapy— Kawnik. Traf chciał, że 
obaj przeciwnicy spotkali się oko w oko 
Po krótkiej sprzeczce obaj poczęli się 
okładać pięściami. 

W pewnym momencie Kawnik' dobył 
rewolweru i strzelił w kierunku Cłapy. 
Cłapa zwalił się na ziarnie, brocząc) 
krwią.. 

Rannego odwieziono niezwłocznie do 
szpitala św. Trójcy w Piotrkowie, gdzie 
poddano go operacji wyjęcia kuli. Zo-

ZDOLNE dziewczynki do ręcznej mereż 
ki potrzebne. Al. Kościuszki 29 m. 20 
prawa ofic. HI piętro 

siał on postrzelony w, lewą nogę po^T J 

żel Tcolatta.*"" I 
Za Kawnikiem zarządzono pościg, w 

wyniku którego krewkiego chłopka uje. 
to i osadzono w areszcie do dyspozycji 
władz sądowo-śledczych. Broń skonfi
skowano i załączono do akt sprawy. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Dokładny tekst uchwał wczoraj

szego posiedzenia gabinetu angielskiego 
został utrzymany w tajemnicy. Postanowio 
no narazie nie znosić zakazu wywozu broni 
do Abisynj.i decyzja ta może jeszcze ulec 
zmianie do dnia 4 września. 

(—) Cesarz abisyński oświadczył przed 
•tawicielowi ..Daily Telegraph". 

..Ubolewałbym głęboko, gdyby wojna 
między Abisynją i Włochami wywołała in
terwencję Innych mocarstw jak to było w 
roku 1914. Naród mój posiada na tyle od
wagi, wytrwałości i ducha, aby sam mógł 
wziąć na siebie ten ciężar. Odyby jednak 
wysiłki pokojowe zawiodły, mam pełne za
ufanie, i e wojska moje powtórzą zwycię 
stwo pod Adua.". 

(—) Prezydent Rzplitej przyjął wczo
raj popołudniu na łącznej audjencji prezesa 
rady ministrów Walerego Sławka, general
nego inspektora sił zbrojnych gen. Rydza-
śmigłego i ministra spraw zagranicznych 
Józefa Becka. 

(—) Komendant krążownika niemieckie
go „Koęnigsberg" złożył w Gdyni wizyty 
władzom polskim i admiralicji. Dzisiaj od
leciał hydroplanem do Warszawy. 

(—) Szefem gabinetu wojskowego Pre 
zydenta Rzplitej został mianowany pułków 
nik Kazimierz Schally, dotychczasowy do
wódca piechoty dywizyjne] w Baranowi
czach. 

(—) Prowadzone w Warszawie rokowa 
nla polsko-gdańskle wchodzą w stadjum 
przewlekłe. Delegacja gdańska w niektó
rych zagadnieniach, dotyczących reglamen 
tacji dewiz, nie posiada pełnomocnictw. — 
Możliwe, ze po paru dniach rokowania bę
dą przerwane 1 dalszy ciąg łch odbędzie się 
w Gdańsku. 

(—) Województwo łódzkie obejmuje 
193 obwody wyborcze do senatu/z których 
każdy wysyła jednego delgata dowojewódz 
kiego kolegjum wyborczego na dzień 15 
września. Województwo wybiera łącznie 5 
senatorów, z tego Łódź wybiera 2. 

(—) Do lokalu dzielnicy Bałuty BBWR 
wrzucono wczoraj ampułki t gazem łzawią, 
cym. W związku z tern policja przytrzy
mała woźnego Kucharskiego. 

2 wycieczki 

do WIEDNIA 
1 — 7 wrzesień al. 
1 — 13 wrzesień i ł . 

Wagont-Li t i -Cook, 
Piotrkowska 68, tel. 170-70. 170-77. 

95-. 
145-. 

Z Y C I E Z G I E R Z A . 

P r z e d w y b o r a m i do Sejmu. 
Obecnego okresu przedwyborczego 

nie Z N A M I O N U J E żadna głośna reklama, 
wiece i inne publiczne występy. Brak 
jtst gorączki przedwyborczej jaka pano 
wała w tym czasie w ubiegłych wybo
rach. 

N a pogadankach jedynie w różnych 
związkach czy stowarzyszeniach oma
wiane są sprawy wyborcze. Głównym 
tematem rozmów obecnie są osoby kan 
dydatów. Jak wiadomo kandydatem do 

L A T A W I E C N A D R U C I E 
•przyczyną śmierci chłopca. 
Gdańsk. 23. 8. — 16-letni Reinhold Gra
biński z Oliwy puszczał na połaci' P d̂ 
Ciiwą latawca, który zamiast szpagatem 
przymocowany był 

cienkim drutem. 

»V pewnym momencie latawiec spadł. * 
cienki drut latawca opadł na przewody 
elektryczne. Chłopiec rażony został P« 
Jem elektrycznym i poniósł śmierć » 
miejscu. 

K A P E L U S Z E Z.. . LIŚCI 
O D K R Y C I E PRAKTrCZNEJ ŁODZIANKI' 

(ŁÓDŹ, 23.3 — Do redakcji naszej zgło
siła się panna Zofja Matusiak (Rudzka 4 ) , 
prezentując nam bardzo osobliwy kapelusz, 
który uszyła sobie własnoręcznie z... liści 
jakiegoś krzewu, wyrosłego w ogródku jej 
rodziców. 

Naukowej definicji tego gatunku krzewu 
nie była nam w stanie podać, ale przekona 
liśmy się naocznie, że kapelusik prezentu
je się 

.bardzo efektownie 

1 Jest praktyczny, bowiem wytrzymał już 
próbę z górą miesiąca czasu, a poszycie 
z liści (na włóczce) czyni nadzieję pozosta 
nia w tym stanie jeszcze długi czas. 

Liście są koloru szaro-zielonego 1 robią 
wrażenie jakgdyby były z aksamitu, bo
wiem pokryte są krótkim, gęstym włosem. 
Przytem, co jest najcharakterystyczniejsze, 
nie kruszą się, są elastyczne i dają się 

świetnie zryć. 

Wskazanem byłoby ,aby któraś z łódz 

kich ze:' ' 'ch szkół zawodowych zainte
resowała się tą sprawą j skomunikowała »'{ 
z wyżej wymienioną producentką efektów 
nych kapeluszy z liści. Może owe osobll* 
we krzewy da się hodować na większą «W 
lę, a z liści ich tworzyć rzeczy o prakff 
cznom zastosowaniu. 

Chłodne wieczory* 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁODŻ, 23.8. Dzisiaj o godzinie 9 r j : 
no temperatur,-! w łincizi wynosiła I*I 
stopni powyżej zera. 

Ciśnienie barometryczne o tej s J ' 
mej porze wynosiło 758 milimetr^ 
przy tendencji powolneg wzrostu cl$* 
nienia. 

W ciągu dnia naogó? pogodnie V$ 
zmiennem zachmurzeniu Wiatry z 
runków północnych. 

Z Y C I E P A B I A N I C . 

B u r z a n a ł a w a c h l e w i c y 
Echa posiedzenia Rady Miejskiej m. Pabjanic 

Na ostatnłem posiedzeniu Rady 
Miejskiej jakie się odbyło doszło do bu 
rzliwych incydentów pomiędzy frakcją 
Stronnictwa Narodowego a frakcją 
PPS. 

Po odczytaniu protokółu z ostatnie 
go posiedzenia Rady, Oraz komunika
tów, przystąpiono do dyskusji nad spra 
wozdaniami zarządu miasta i komisji 
rewizyjnej. W dyskusji zabrał głos ław 
nik Kuśmider ze Stronnictwa Narodo
wego, który w ostry sposób począł kry 
tykować żydów i socjalistów za ich 
działalność podczas kadencji poprzed-

nego magistratu miasta z prezydentem 
Orłowskim na czele. Ostre słowa wy
wołały prawdziwą 

burzę na ławach' lewicy, 
przyczem nie obyło się bez obraili-
wych słów. , 

W odpowiedzi radni PPS podnieśli 
Sejmu na okręg 18 (powiat Łódzki i Lei c a , y szereg zarzutów pod adresem Stron 
czycki) jest przedstawiciel naszego miajnictwa, co oczywista nlewpfynęło na 

Doktór L. B E R M A N 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i r e k a u a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 1 5 . 

telefon 140-07 
od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 

nleds. I lwięta od 9—1. 

Dr. raed. 

H. K L A C Z K O W A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

i r z y j m . coda. od 10—12 i od 5—8 po pot , 

Dr. med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Specfa l ia ta chorób skórnych , wene

rycznych i seksualnych 
Południowa 2S, tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—8 wlecz, 
w niedziele i iwlfta od 9—1 popot 

D o k t ó r 

W, ŁAGUNOWSKI 
S , i c . CHORÓB KANARYTLAYCH, LEKAAALAYCA I IKARNYEA 

(GABLAAT ROANTFAAA-1 ŁWIATLOLACIALCIY) 
P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 

FRIFJMAJTI od 8,30 do 10.30 rino, od 1 do -.30 ps. I od do 
' .W wleci. W ALTDILŁLT I TWLT,U od 10 R. do 1 po. 

Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 4 5 , tel. 147-44 

L e c * , chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 
1 seksualnych. 

Kobiety I dzleol przyjm kobieta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

skórnych i seksualnych 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9. 
f ront I p ię t ro , t e l . 262-98 . 

'r iyjmule pinów od R—11 I od — 9 W., W n l ł d l . i LWIĘTA 
od 9—12.30 popi. Pinie od g. 10—11 I od 6— 4 wleci. 

— • I a . 

D r , m e d . H e n r y k Z i o m k o w s k i 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych, 

włoaów 1 moczoplclowyoh. 
6 go Sierpniu 2. te le fon 118-33 

prir lmaje od 10 - l i , 2 - ••, i o i — w l i c i . , w al idi lete 
i ewicii ed 10 — l popoł. 

Przychodnia Wenerologiczna 
leczenie chor. wenerycznych 

i skórnych 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. Porada 3 zł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

L e k a r z d e n t y s t a 

FELIKS SEIDENGART 
mieszka obecnie 

Z A M E N H O F A 1 
tel. 139-26 

10 — 1 i 3 — 7. 

BUDKA i węglem, magią i słodyczami 
do sprzedania. Piastowska 11 obok Kat 
ii ej. 

ZAGINAŁ kwit kaucyjny na zł. 10 wy 
dany przez Elektr. Łódzką na nazwisko 
Tomasza Józefowicza zm. Żwirki 22. 

sta ,p. Jakób Stefan Cezak, dyr. Pań
stwowej Szkoły Handlowej w Zgierzu 
znany działacz na tutejszym terenie. 

Ludność naszego miasta jest zadowo 
lona że po raz pierwszy będzie mogła 
głosować na swego kandydata, przy 
wyborach bowiem do Se-imów poprzed
nich Zgierz był zawsze pomijany. 

Ponieważ dyrektor Cezak cieszy się 
ditóą popularnością tak w Zgierzu jak i 
okolicy są pewne dane, że w głosowa
niu wezmą udział szersze warst. społe
czeństwa o rónych pogl. politycznych 
i społecznych, tembardziej, że Zgierz 
jest największom miastem z całego O-
kręgu. a dyr. Cezak jedynym przedsta 
wicielem miasta. 

WYBORY DO SENATU. 
Zawiadomienia o wyborach do Sena 

tu zostały w dniu wczorajszym dorę
czone wyborcom, których na terenie 
Zgierza Jest około 4Q0. Głosować będą 
w 3 obwodach, a wiec na każdy obwód 
przypada po stykilkunastu wyborców. 

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 
Onegdaj do mieszkania Witczaka Ma 

rjana Zgierz, Spacerowa 2 dostali sie 
nieznani sprawcy i skradli patefon i gar 
ritur mski na ogólną wartość 240 zł. 

Dochodzenie prowadzi policja. 

KOPNĄŁ ROBOTNICE 
Onegdaj w przędzalni Hoffmana, Gsn. 

Dąbrowskiego 29 robotnicy przystaoili 
do strajku protestacyjne^}, ponieważ 
podmajstrzy K. kopnął robotnicę. 

Na miejsce udal: się .przedstawiciele 
Związku klasowego i wespół z robotni
kami spór polubownie zlikwidowali w 
ten sposób, że podmajstrzy został ukata 
ny 30 zł. jrzywną na PCK. i złożył 
przyrzeczenie, że więcej w żye'u podo
bnych wybryków nie powtórzy. 

uspokojenie tak zebranych radnych, jak 
i reagującej żywo ną wszystko galerji. 

Jednak do poważniejszych zajść nic 
doszło i po wyładowaniu temperamen
tów dyskusja potoczyła się już normal 
nie. 

Radny Wilczek z PPS domagał się 
zmniejszenia liczby lekarzy weteryna
ryjnych w Rzeźni Miejskiej, krytykując 
stosunki tamże panujące, oraz uzdrowić 
nia stosunków w Miejskim Zakładzie 
Elektrycznym, gdzie wskutek wadliwej 
gospodarki niedawno dwa transformato 
ry ułegły zniszczeniu wskutek czego 
miasto poniosło straty. 

W konsekwencji Rada uchwaliła 3 
rezolucje: PPS, Stronnictwa Narodowe 
go 1 Bloku Gospodarczego pracy dla Sa 
morządu, które w treści swej spraw
dzają się do jednego tj. do potępienia 
działalności Jabłońskiego i polecenia 
skierowania sprawy do prokuratora. 

Pozatem przedyskutowano,sprawę od 
dania rzeźni miejskiej w dzierżawę 
przedsiębiorstwu prywatnemu, o ile ta 
kie się znajdzie. 1 wysłuchano drugiego 
czytania preliminarza budżetowego min 
sfa. 

Do preliminarza zgłoszona dużo h«. 
prawej 

CELOWOŚĆ ROBÓT MIEJSKiCH. 
W swoim czasie, jeszcze podczas urzę 

dowania byłego komisarycznego zarzą
du miejskiego w osobie n. Jabłońskiego, 
wskazywaliśmy na niecelowość prowa
dzonych wówczas robo* publicznych, 
które miały jedynie na celu przyozdobię 
nie środkowej dzielnicy miasta z zupeł" 
nem pominięciem peryferyj. Roboty te 
wówczas pochłonęły olbrzymia sumę 
pieniędzy, uzyskanych bądź to 7 dota-

«-yj, bądź też tytułem pożyczek dł 
'ciminowych z Funduszu Pracy, Kf 

obciążyły miasto w dość poważn\rn 
pniu. zaś pożytek z nich był nlewid 

W roku bieżącym roboty brukar* 
miejskie poszły po linji właściwej, 
coniniane dotychczas krańcowe 
miasta brukowane z* P O raz pierwsi 
szybkiem tempie. Ulica'Polna i pr; 
głe (obv nie zapomniano o ulicach T 
kiej i Ostatniej) przybierają nowo!! 
'-•ląd ulic miejskich, podczas gdy da^i 
ulice te były zbiorowiskiem cuchnąc 
kału o chorobliwci woni. Ulice Fabr^ 
:ia. Zachodnia i inne pobliskie zostalV 
reszcie przebrukowane. Jest to dzi*j 
ca najgęściej zamieszkała orze/ prs'1 

rjat miasta. Ul. Pułaskiego, bruków* 
w roku poprzednim, w roku bieżącej 
stała sie niezdolna do użytku. wvklj^ 
się ją przeto płytami betonowcnii Bc%j 
ro najpiękniejsza ulica miasta Jeśli ch^J 
.1 rodzaj jezdni i przypominająca W 
miast Polski zachodniej. 

Miasto powoli przybiera nowV 
nląd. iakiś inuv i milszy il!a oka. t'°r*!-, 
niejszy. Nie Jest to iuż wszystko, co W S T ] 

trzeba dla miasta. Dużo Jeszcze prac^ 
pieniędzy włożyć trzeba będzie. abV 
prowadzić Pabjanice do zamierzoti*' 
stanu. . 

Jednak iak na rok bieżący zrobi-
djżo. 

I OD PRZEJAZD WOJEWODY 
GO. 

W związku z przejazdem przez 
bjanice pana wojewody łódzki*^ 
Hauke-Nowaka na pogrzeb, zmaf'8*, 
tragiczną śmiercią na posterunku, 
licjanta Zygmunta Karałka w Ła'^ 
wszystkie domy udekorowane "\ 
chorągwiami o barwach narodowy* 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 

Uf. W, Kai 
jWssa" v 
2'ndus, mi 
L^nrJstadsI 
"'lnie wy 
fc. Murtl r 
flledzianov 

Ł Prof. F 
lanego pi 
IK Tam s 

' p r n y ksic 
ł Hindus 
1™ siostrz 

| v a » T a k N 

SIE Y 

W dniu wczorajszpm w godzin* j« 
rannych szosą koło Dobronia przed-
bjanicami przejeżdżał wóz cicia f 0 

składu win i wódek pn. „Nasz 
w Kaliszu do którego uczepił sie ^ 
stek Łuczak Józef, zamieszkały w.C-te« ro^*" 

chfoP1, „>ym kr Utrata. W pewnym momencie 
stracił równowagę i upadł na 
powierzchnię szosy, odnosząc 
poważnych obtaźeń 
ła. 

Leżącą bez przytomności 

twa 

głowy 1 #ł!cS° 

ofia" 
ie*' 

SIĘ 

, Drzebj 
p łożył v 
J d a t n i e 
^ z e d ł w 

własnej nieostrożności zabrał nrzeje*^' 
dżający samochód służbowy, w ̂ r l 7 
znajdowali się starosta powiatu l*sU 
vo p. Korpacki i komenddait powiato* 
PP. 

Łuczaka umieszczono w 
Ubezpieczalni Społecznej w 
cach. 

T Stronę . niebo eCleglyd 
W - ^ C Z U , 

S a l w Hi i ż( ą$tawioi 
iV p!ck 

523* 
pabtf 

Reklama podnosi kulturę a dobrobyt kraju! 

L ^ M O C Z I 
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T u r y ś c i w ś r ó d w y k o l e j e ń c ó w . 

M O N T P A R N A S S E L A T E M . 
mm E g z o t y c z n e t y p y p a r y s k i e , mam 
fc p , P a r y ż w sierpniu ponieważ na zastawionych chodnikach 
k r y ^ a n * e ' n i e m a ' ' ^ c y Pieniędzy na wy niema miejsca dla ,ruchu pieszego. Zcoa 
Wzd do uzdrowisk, choinie wsiadają Jo czyć można różne stroje, gdyż znajduje 
"Utobusu, który zawozi ich do Mompar iny się tu w krainie, gdzie przeważają 
?«se, na ul. Vavin-Raspa'l. Przcjażdż dla mężczyzn krótkie spodnie i kołnierze 
J ? TO doradzamy także każdemu turyś 

którego przypadek sprowadzi latem 
1 Paryża 

Zastaje tułaj fantastyczny „światek" 
'taistwa.czy też cyganerii żyjący na tle Jjurów. i zieleni, neonowych reklam 
wietlnych i dźwięków harmonii.. I nig 
J*'e nie odczuwa się tak mało żalu za 
*Tnnemi zdrojowiskami i natłoczonemi 
Wazami, zalanemi słońcem, jak tutaj, 
Mzle pole do obserwacji jest niez,micr 
•f> ciekawe 1 pełne różnorodnych wra
żeń. 
L — Chodn ;ki jak dwa przeciwległe 
'zcgl rzeki, okalają jezdnie szeregami 
*Wych stolików, zajętych przez kosmo 
Mityczną publiczność. Oczywiście o 
W porze roku zastać tutaj nie można 
popularnych na Montparnasse postaci 
Ftystów ani Kislinga z jego koszulą w •raty, bo wyjechał na południe, ani Ja 
ftnezyka Fudżity, gdyż gdzieś buja po piecie. Ale mimo to nie brakuje cieka

ch, egzotycznych typów. Podziwia
ły także piękną Hinduskę w ziclonem 

iari". obszytem złotym, galonem pię 
P E również Amerykanki i wspan ;afe 
Wstacie jasnowłosych Szwedów. Nie 
Upominamy już o żydach, których tu 
jpotyka sic masami. Hiszpanach i fran Nkicj publiczności, która czuje się tro 
PJOE nieswojo w środowisku, odbiegają-
fWti od codzienności. 
i Zwrócił naszą uwagę ekscentrycz-
% młodzieniec, który przybył z małpą 

ramieniu. Zainteresowała nas rów-
ież dziwna młoda kobieta, która w pe 
•hej chwili wyjęła z ręcznej torebki 
Me ładne, młode jaszczurki, chciwie 
^ciągające pyszczki do spodcczka z "ekiem. nalanem im przez, ich opiekun 

Nigdzie też nie widzieliśmy takiego 
torowiska psów, przychodzących ze 
yml panami, a wszczynających usta 

|lcznie awantury ż późniejszymi przy 
szami psiego gatunku. 

Jezdnia pomiędzy brzegami chodnl-
iw wygląda jak wysuszone łożysko 
«ki . Jest miejscem spacerów tłumów. 

a la Danton. Kobiety mają suknie, denol 
towane styłu 

do pasa, 
obnażone ręce, opalone na kolor złota, i 
trzymają kapelusz w ręku. Inne ubrane 
oą we wchodzące w modę „jupe- culot 
te". Ani ekscentryczność stroju, ani dzi 
wactwo nie budzi tutaj szczególnej uwa 
gi. Widzieliśmy naprzykład wstrętnego 
karła, który śmiało przepychał się przez 
t łum, wgramolił sie wkońcu na wysokie 
krzesło barowe i zamówił drogi aperi-
tif, nie budząc żadnej sensacji swem 
niecodziennem zjawiskiem. 

Na brzegu chodnika usiadł ciemnowło 
sy Japończyk, o wąskich skośnych o-
czach. Podrzucił wgórę dwa ostre noże 
i pochwycił je zręcznie, podczas gdy 
towarzysz jego zbierał pienądze, od go 
śc : kawiarni. Do siedzącego na chodni
ku przygodnego prestidigatora zbliżył 
sie dyrektor kawiarni i wycedził przez 
zęby I 

— Sądzisz imoże, że nadajesz się do 
tego otoczenia? 

— A pan?— odrzekł mu Japończyk, 
niewzruszony tern pytaniem. 

Wieczorami rozpoczynają się tańce 
na chodniku przy dźwiękach orkiestry 
jazzowej. Pary wirują na ciasnej prze
strzeni W dni świąteczne dancing prze 
i:osi się na jezdnię. 

Upały są straszne, atmosfera bezwie 
trzna nie drgnie nawet listek na plata
nach, podobnych przy sztucznem oświe 
tleniu do olbrzymich bukietów. 

W tej ruchliwej i gwarnej dzielncy 
znajduje się oaza— mały skwer przy ko 
ściele. Odpocząć tam można, gdy duuzę 
zmęczoną wśród ciżby ludzkiej ogarnie 
nostalgiczna potrzeba spokoju Ale i tu 
taj częstokroć znaleźć go nie można. 
Zbliży się jakaś tajemnicza postać i po 
prosi, by pokazać jej lewą rękę. by z 
i'iej wywróżyć przyszłość. Albo też 
ktoś przysiadzie się poufale < i opowie 
cośkolwiek o sw_pich losach, 'ak naprźy 
kład pewna hrabina /osyjska naszej to 
warzyszce— dziennikarce paryskiej. 

— „Zajęta jestem w tej chwili układa 
niem programu na zimę: wygłoszę sze
reg konferencyj na temat magji, tak 
jest: magji seksualnej, sabbatu, mszy 
złota itp. Co środę odprawiać będę. cb 
rządki. 

— Czyżby? 
— Naturalnie. Właśnie kazałam sobie 

uszyć czarną, jadwabną suknię ze zło 
tym trójkątem... A na głowę włożę dia 
dem,,, ach! powiadam pani... diadem" 

Niesamowite majaczenia po nieprze
spanej nocy letniej na Montparnasse, 
u\e takich typów nie brakuje w tei dziel 
rdcy, gdzie zbierają się nietylko artyści 
t turyści, lecz i wykolejeńcy całego 
świata 

MaL 

Wspaniały rekord. 

Szczur zwyciężył orła. 
HnrMffiil Emocjonująca walka w klatce, u h 

W lasach, położonych w okręgu le-
ningradzkim, zaobserwowano od dłuż
szego czasu specjalny gatunek orłów, 
żywiących się żmijami. W tych dniach 
jeden z takich okazów zdołano złowić 
' umieszczono w miejscowym ogrodzie 
zoologicznym. 

Zwiedzający ogród są codziennie 
świadkami niezwykle emocjonującej wal 
ki pomiędzy orłem i żmiją. 

Dozorca klatki wpuszcza do wnętrza 
żmiję. W pewnej chwili ptak. uczepio 
ny na żerdzi u szczytu klatki, rzuca się 
pionowo na swą ofiarę i zatapia szpony 
w jej grzbiecie, przyciskając jednocze
śnie skrzydłem głowę gada do ziemi. 
Następnie zwalnia ją z uścisku skrzy
deł. 

W tej chwili gad usiłuje podnieść gło
wę, wydając złowrogi syk. Orzeł jed
nak uczepji szpony w grzbiecie węża 
tak. że żmija może podnieść głowę nai 
wyżej do pierwszej nasady, znajdujące! 
się na nodze orła. W tej chwili ptak s :l 
nem uderzeniem dzioba rozbija głowę 
węża. 

Rozpoczyna się uczta. Odrąbując dzio 
hem jeden kawałek po drugim z wijące 

go się w śmiertelnych skurczach kadłu 
ba węża. orzeł zjada swą ofiarę, 

poczynając od głowy. 
Znamiennem jest, że orzeł, który do 

skonale daje sobie radę z wężami, jest 
bezsilny wobec szczurów. 

W tych dniach wpuszczono do klatki 
orła wyrośniętego szczura. Ptak wpił 
szpony w grzbiet zwierzęcia, szczur j td 
nak zdołał się jakimś sposobem w y w i 
nąć i chwycił orła zębami za pierś, zada 
jąc mu krwawe rany. 

Ptak puścił szczura i pofrunął na 
żerdź, zawieszoną u szczytu klatki 

0 0 — 
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Pracujące ręce W mocdbyć także tadne 
Triebo tylko f̂ pmi*}foćt 
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K R E M U N I V E A 

Amerykanin Seftonf skoczył o tyczce na 
wysokość 4 m. 35 cm. bijąc dotychcza

sowy rekord światowy. • -

Komiczna pomyłka telefonistki. 
mm w$zirsTKiBj%u w i n n a abi$7N|a* m 

Niemieckie urzędowe Biuro Korespon
dencyjne podało prasie wiadomość, że pre-
mjer angielski Baldwin zamierza spędzić 
swój urlop wypoczynkowy w stolicy Abisy 
nji. Addis Abeba, Informacja ta w normal
nym czasie wywołałaby co najwyżej zdziwię 
nie spowodu ekscentrycznych upodobań bry 
tyjskiego męża stanu, jednak na tle napięcia 

włosko- abisyńskiego wzbudziła 
ogromną sensację. 

Były już domysły, że jest to ze strony Bald 
wina krok demonstracyjny, gdy okazało się 
że wszystkiemu winna telefonistka, która po 
mieszała Addis Abeba ze słynną miejscowo 
ścią francuską Aix-les-Bains, gdzie Baldwin 
istotnie zamierza spędzić swe wakacje. 
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ŚWIATOWA ORGANIZACfA P O P R Ó t r 

W A G O N S - L I T S - C O O K 
zawiadamia, że z dniem dzisiejszym biuro zostało przeniesione t ul. Piotrkowskiej 64 

na ul. Piotrkowską za Nr. GS 
te l . informacja krajowa i zagraniczna 

teł. 1 7 0 » 7 0 wydział wycieczkowy i paszportów zagranicznych 
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7 POWIEŚĆ EGZOTYCZNA 

STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U : 
iW, Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 

cdzie. abV-j Wrissa" wśród których był zeuropeizowany 
ierzori*^ fndus, miedzianowłosa europejka i profesor zamier 

K V 

r i . 

pro 
J^idstadsten, za którym celnik wysiał dys-

zrcbi"H e i nie wywiadowcę. 
fc. Muni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
r c dzianowbscj europejki. 

7 | / r f ' l Prof. Rundstadsten odnalazł zakonsplro-
O D ^ | anego przywódcę Hindusów, Lohar Barę 

_ , ^ T a m spotkał też pretendenta do tronu 
em przez " 
idy łódzk'' 
(b, zmar'9 

sterniku. V 
ta '" 

P3T' rrny księcia Bahadura. 
Hindus Prakasz, który wrócił z Europy, 

« siostrzeńcem Bahadura. 
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, Tak więc Prakasz, który zukwatero 
f * ł się w wil l i Roberta Wilkinsa, miał 
vj Przebycia bardzo kr6tką drogę, lecz 
r*ożył wszelkich starań, aby ją sobie 
PODATNIE przedłużyć. Krótko mówiąc, 
^zedł w odwrotnym kierunku niż nale 
gjo i koło Katedry Św. Pawła wkro-

^ na terytorjum „majdanu". 
. Szedł on powoli, prawdziwie space 
l^^ym krokiem przez park, kierując się 
P 8 t ronę Fortu Williama. 'Cieszyło go. 
IU hiebo jest znoy-ti błękitne, a zieleń 
^ległych trawników tak soczysta po 
i j S 2 czu, że nowe kwiaty rozkwitały 

HI 
światu *«":Ą it powił W 

^trial w oczach, że ptaki hałasują, jak 
v?'eei i że dzieci, są wesołe, jak ptaki. 

w 
w 

'stawiony zawsze na wykrywanie do 
* i Piękna we wszystkiem, cieszył się 

Jr^roską radością dzieci, a rdedostrzegł 
^ " i t e j rezygnacii na twarzach do-

« p i f a n v , y c h ludzi. Nic zauważył przeraźli 
pab^ chudych nędzarzy, których ulewa 

L*ernoczyła docna i którzy suszyli się 
^ a z . n a słońcu. Jemu nie brakowało do 
|J*2eścia nic, więc swoją miarą mierzył 
i^.^ch. Było mu lekko na sercu tern bar 

Iei> że zdołał szczęśliwie zapomnieć 

o nieuchronnej wizycie u wuja — opie
kuna. >• \p*im "M* 

Idąa wciąż przed siebie, dotarł do 
Ellenborough Course wspanialej alei, 
przecinającej wzdłuż cały olbrzymi 
„Maidan", a łączącej pałac wicekróla 
oraz centrum miasta z torem wyścigo
wym. Ruch kołowy nic był tu dzisiaj 
tak ożywiony, jak w dni konkursów 
hippicznych, czy wyścigów, ale zawsze 
większy, niż na innych arterjach Ka!-
kut ty o tej porze. Chcąc przejść na dra 
gą stronę jezdni, musiał zaczekać, aż 
przepłynie sznur samochodów, pędzą
cych z chyżością, która policjanta euro 
pejskiego wytrąciłaby z równowagi du 
cha. Przystanął na chodniku, zamyślił 
się i... utknął; nie.mógł sobie później 
przypomnieć, jak długo trwała ta „kon
templacja" pod latarnią uliczną. 

— Wasza Książęca Mość pozwoli. 
Prakasz ocknął się z zadumy, spojrzał 

ze zdumieniem na wspaniale wystrojo
nego Hindusa, który pozdrowił go tak 
szumnie. A tamten, ukłoniwszy się w 
pas, dyskretnym ruchem dłoni wskazał 
samochód stojący nieopodal, znowu 
skrzyżował ręce na piersiach: poczem 
wy łuszczył o co chodzi: W aucie Fiedzi 
„jego książęca wysokość" Bahadiir Pa 
gan, który przejeżdżając tędy zauważy! 
.Jego książęcą mość" swojego sicstrzeń 
ca i wzywa go do siebie przez niegodne 
usta sługi, Dewadatty. 

— Ach, prawda, Dewadatta! Wy 
bacz, że nie poznałem cię. przyjacielu. 

Wierny sługa zerknął z przestrachem 
w stronę auta wiedząc, że za to „przyja 
cielu" i za „wybacz" odpokutowałby na 
równi z tym nierozważnym młodzień
cem, a może więcej. Z drugiej strony 
Prakasz, nie chcąc dawać z siebie widc 

wiska na ulicy, wolał zakończyć fę sce 
nę jak najprędzej. 

— Wujaszek nie zmienił się nic, w i 
dzę, s - mruknął, śpiesząc do czekające 
go samochodu. Była to olbrzymia limu 
zyna, „przedpotopowa landara". wyko-
,nana ongiś w Stanach Zjednoczonych 
(oczywiście, że nie w Aiglji-y specjalnie 
według życzenia Bahadura. Tylny prze 
dział, odgrodzony od miejsc szofera i !o 
kaja nie tylko szybą, ale i wysuwalną 
„okiennicą", można było na poczekaniu 
zamienić na sypialnię wielkości coupe 
w wagonie sypialnym. W ten „arcy-
chytry" „sposób zawzięty wróg Aneli-
ków uniezależnił się od ich pociągów za 
jazdów, hoteli, i pozbawił ich płyną
cych stąd zysków. 

Bahadur postarzał się Trochę od cza 
su. gdy siostrzeniec widział go ostatnio, 
ale jego manja wielkości nie zmniejszy 
ła się ani trochę. Dostrzegłszy Praka-
sza, nie wysiadł z auta, nie kazał szofe 
rowi cofnąć wozu do miejsca, gdzie stał 
zamyślony młodzieniec, lecz wysłał po 
niego lokaja. A kiedy Prakasz przybiegł 
do samochodu, przyjął go tak ceremon
ialnie, jak gdyby to powitanie odbywa
ło się w sali tronowej królewskiego pa
łacu, przy setkach dworaków. , 

— Kiedy przyjechałeś? 
Prakasz zaczerwienił się, co przy je 

go śniadej cerze wyglądało tak, jakby 
mu twarz jeszcze bardziej pociemniała. 
Skłamać? Nie, nigdy! Wyznał prawdę 
szeptem pełnym pokory. 

— Więc jesteś w Kalkucie od Trzech 
dni i nie raczyłeś dotychczas odwiedzić 
swojego dobroczyńcy?! Gdzie mieszkasz 
tutaj? - - -

— W dzielnicy Bally^unge, — odparł 
Prakasz zgodnie z prawdą, ale by!a to 
odpowiedź trochę dyplomatyczna. 

— U kogo? 
— U mojego przyjaciela. ( 

— Jego nazwisko? 
N Q i cała dyplomacja nie zdała się 

na nic. Usłyszawszy nazwisko „Robert 
Wilkins", Bahadur zrobił minę taką, jak 
zgrywający się aktor z zapadłej pro
wincji, kiedy wypadnie mu z roli przy
łapać żonę in flagranti z gachem. 

— Wuju, to bardzo szlachetny czło
wiek 

: — Zamilcz! Nie słyszałem jeszcze o 
żadnym szlachetnym wyjątku wśród 
tych Anglików, z którymi nasz kraj 
zetknęły złe losy. 

— O, było ich i jest wielu sir Wi l 
liam Wedderburn, Hume, — wyliczał 
Prakasz, — dale} Andrews, Pearson, Do 
ke... Mogę ci wymienić długą listę 
nazwisk. A czy ty , drogi wuju. proce
sując się o majątek naszych przodków, 
nie wygrałeś sprawy dzięki temu, że sę 
dziowie angiels... 

•r- Zamilcz!! — Tym razem nie za
brzmiało to patetycznie, jak przedtem, 
ale bardzo groźnie; Bahadur był napraw 
dę rozgniewany i ukarał siostrzeńca w 
ten sposób, że sam umilkł. — Rozmówi
my się w domu, — oświadczył. 

Po tak mało zachęcającym wstępie 
Prakasz przygotował się na najgorsze i 
posmutniał; nie przerażało go to, że 
każdej chwili wuj może wstrzymać wy 
płatę apanaży, jakie mu oni^iś wyzna
czył i tern samem pozostawić go bez 
środków do życia, lecz chodziło mu o 
matkę. Kamala Hangwani była ongiś 
szczerą... jakby powiedziano w Europie 
demokratką; dała tego dowody zarówno 
przez swój „mezalians", jak choćby 
przez to, że pozwalała Prakaszowi ba 
wić się z Munim Kalehem. synem nędz 
nego kulisa. Lecz po śmierci męża i 
swej rozsądnej matki, Kamala uległa w 
zupełności wpływom brata. Zwłaszcza 
po wygraniu procesu o rodzinny mają
tek Bahadur stał się dla niej wyrocznią, 
ideałem, tytanem, który po tern pierw 
szem zwycięstwie nad potężnymi Angli 
kami niewątpliwie odniesie drugie, 
ważniejsze, czyli odzyska utracony 
przez Thibawa tron Birmy. 

— On wszystko potraii, — powta
rzała dzieciom. 

Ponieważ zaś Bahadur nie zdradzał 
'ochoty do żeniaczki, (uważał zapewne, 
iż w całych Indiach niema odpowiedniej 
dla niego partji) umyśliła sobie, że na
stępcą tronu będzie jej najstarszy syn: 
będzie nim, jeżeli brat tak zechce, jeśli 
zaskarbią sobie jego łaski. Stąd każdy 
list Kamaii do Prakasza zawierał hymny 

wi , Jeżeli nie chce jej , swojej matki za
pędzić do grobu. 

— O, matko, — westchnął Prakasz, 
olbrzymia limuzyna wjechała z ulicy do 
ogrodu okalającego parterowy budynek, 
który na pierwszy rzut oka wyglądał 
jak typowa birmańska pagoda, — po
staram się być posłusznym twojemu bra 
tu. 

Kalkucki pieda terre Bahadura nosił 
wyraźne piętno jego niechęci do bia
łych i to nawet w drobiazgach. Pra
kasz, któremu wuj polecił usiąść i zacze 
kać na swój powrót w głównej sali, na-
próżno rozglądał się za jakim fotelem, 
czy choćby krzesłem; takich sprzętów 
nie było tutaj, ani wogóle żadnych euro 
pejskich mebli, tylko małe dywaniki po 
zwijane w rulon, poduszki i pospolite ple 
clone maty, zakrywające Wlęltszą część 
posadzki. 

Po chwili wszedł Dewadatta, rtiosąc. 
całą kolekcję jedwabnych kaftanów, sa 
rontów i turbanów oraz dziwacznych 
pantofli, kształtem przypominających 
gondole, ku swojemu zdziwieniu Prakasz 
dowiedział się, iż z polecenia wuja ma 
natychmiast zdjąć europejskie ubranie, 
a przywdziać narodowy strój birmań
ski. 

— O, matko, — wyszeptał z rezy
gnacją, zciągając trzewiki, poczem wy
brał stosunkowo najmniej pstrokaty 
„garnitur" i zaczął się przebierać. — 
A gdzie spodnie? — spytał Dewadattę. 

Stary sługa zgorszył się, lecz zaraz 
udał, że uważa t e słowa za żart. 
Spodnie? Fe! Czy to będą obcisłe 
kiszki, jakiemi okrywają nogi tutejsi 
mahometanie, czy szerokie rury mary 
narzy, czy bufiaste pantalony bajader 
czy wreszcie zwyczajne portki, jakie 
noszą biali, spodnie pozostiją tylko 

spodniami i zawsze szpecą człowieka. 
Jego Książęca Mość dobrze wie napew 
no, że niemal każdy birmańczyk jest 
wielkim estetą, wobec czego chodzi 

bez spodni. 
— Wiem, że bez, — jęknął Prakasz. 

chcąc położyć kres długim wywodom 
na temat tej części garderoby, którą od 

pochwalne na cześć Bahadura i gorące i czasu swojego wyjazdu do Europy przy 
zaklęcia, aby był ślepo posłuszny wu jo 'wyk ł uważać za niezbędną, (d. c. n.) 
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ZE 
tycie Warszawy w kilku wierszach 

W ostatnim czasie sprawozdawczym 
zanotowano w Warszawie 32 przypad-i 
ki duru brzusznego I 8 zamiejscowych, | Dzisiejsza sprawa wzbudziła we mnie 
co stanowi o 19 przypadków więcej, niż tęsknotę za lasem, z grzybkami w śmie?a 
w poprzednim tygodniu, 1 zamiejscowy nie lub z rusztu (ieśili to będą rydze), sło 
przypadek duru rzekomego, którego w wern nastroiła mnie sielsko anielsko, 
ub. tygodniu nie odnotowano wcale, 28 Sprawa bowiem ma pewien związek z 
szkarlatyny i 2 zamiejscowe h 14 wic-'lasem, a ponadto widziałem dzisiaj na 
cej), 7 — dyfterytu i 1 zamiejscowy (o ulicy gajowego, gajowy zaś przypomina 
8 r.miej), 59 — odry i 2 zamiejscowe (o mi gaj. gaj zaś — las. 
52 mniej). 19 — kokluszu (o 3 więcej) 3 Las... Mój Boże., już mi pnchna maśla 
— jaglicy (o 2 mniei). 21 — róży i 2 za k i duszone, w śmietance, z duża czystą 
miejsewe (o 2 więcej), 2 zamiejscowe wódka, iuż widzę oczyma stęsknionej du 
przypadki ziemnicy (o 1 więcej) wresz , s z v drzewa, które ,<*•/ bvłv mota wia
cie 35 _ gruźlicy i 17 zamiejscowych (o^noscia. to mógłbym ie sprzedać. 
2 mniej). Słyszę w mem sercu śpiew ptasząt. 

S z u m i g a j . . . 
Pułapka zakochanych. 

Właściciel majątku ziemskiego 

wspólnikiem-mordercy. 

W tych dniach rozpoczęto roboty 
ziemne przy budowie pomnika Jana Ki
lińskiego na placu Krasińskich- Pomnik 
stanie na skwerku nawprost kościoła 
garnizonowego- Posąg z podniesioną 
szabla wgórę zwróc°nv bidzie w stronę 

trzepot skrzydeł kuropatew z borówka
mi, dzikich kaczek, a nawet zwykłych 
ptasząt śpiew luby. serce schorzałe prze 
nikajacy. Widzę wrzos liljowo pachnący 
widzę knieje, z których wyskakuje do
brze przyrumieniona pieczeń dzika. Wi 
dzę nawet oczyma mej duszy poetycznej 

ul. Miodowej. Komitet budowy pomnika! k ' v s o n ' , ° , w e * t a r e s ; 0 k t ó r v d u m 

dokłada starań, aby odsłonięcie pomni
ka wypadto uroczyście. Spodziewane 

lest wzięcie w uroczystości udzi.iłu re-
prez6ntacvj wszystkich cechów Rzeczy 
pospolitej ze sztandarami w liczbie 
przeszło 1.000. udział szkól zawodo
wych oraz obecność oddziałów wojsko
wych. 

* • * 
Zarząd Związków Rzemieślniczych 

R. P. zwołuje na dzień uroczystości ku 
czci Kilińskiego ogólnokrajowy kongres 
rzemieślniczy do Warszawy. « • • 

W czerwcu wydział opieki społecz
nej zarejestrował 706 zgłoszeń rodzin 
bezdomnych. Udzielono pomocy pienięż 
nej i mieszkaniowej 672 rodzinom Po-
zatem udzielono zasiłków 165 osobom, 
wyjeżdżającym z Warszawy. 

# * * 
Dyrekcia tramwajóy i autobusów 

miejskich projektuje nabycie 15 nowych 
wozów przyczepnych w celu zamiany 
zł. licząc każdy, po 50,000 zł. PozaUm 
w roku budżetowym 1935-36 nastąpi re 
nowacja wozów silnikowych kosztem 
125,000 zł. i przyczepnych kosztem 60 
tysięcy zł. Niezajeżnie od tego nastąpi 
spłata za zakupy wozów w ubieglycJi la 
tach w sumio 163,0U(j zł. Na wykończę 
n'e warsztatów autobusowych na liura 
kowie przewiduje się 350,000 złotych. 
O ile chodzi o autobusy, przewidywane 
jest nabycie zaledwie dwu nowych wo 
zów kosztem 130.000 zł. Renowacja 19 
ootychczasowych autobusów wymaga 
wydatku w kwocie 418,000 zł. 

Jak ustaliły władze administracyjne 
przy nadchodzących wyborach do ciał 
ustawodawczych — w Warszawie pra 
cować b<;dzie 4,100 osób. W okręgo
wych komisjach —50 osób, w 405 obwo 
dowych komisjach wyborczych —4.050 
esób. Prace w okręgowych komisjach 
wyborczych, jak i w obwodowych są ho 
norowe. „ 

W warszawskim Ogrodzie Zoologicz 
nym ukończono budowę wielkiego base 
nu dla fok Zwierzęta przeniesiono ze sta 
rego pomieszczenia do nowego wygód 
nieiszego i publiczność może oglądać 
* v nowym basenie. 

nvm krokiem kroczy po dziewiczym lc 
sie. trąbiąc radośnie od czasu do czasu. 

Las... słońce przenika drzewka, oświe 
tlajac robaczki leśne i zwierzątka oraz 
śpiącego pod jakicmś drzewem gajowe
go, śniącego o podwyżce i kawalerskim 
stanie. 

Wogóle z lasami sytuacja jest mewy 
raźna. Stoją sobie takie lasy z drzewami 
i właściwie nie bardzo wiadomo jaki z 
nich jest pożytek. Na kaźdem niemal 
przydrożnem drzewie widnieje tablica z 
napisem wstęp wzbroniony. Jeśli wzbro 
uionv. to po licho mi las? 

Chyba tylko po to. abv móc wycinać 
drzewo i sprzedawać Je. W takim razie 
co to komu szkodzi, że koło drzew, mię 
dzv drzewami, pod drzewami i na drze 
wach. które i tak będą niedługo wycię
te spaceruta sobie spragnieni ozonu mie 
szkańcy miast? 

Ale mniejsza z tern. 

MILOSC. 
Chodziło o to. że Moryc Liljcndorf z 

ulicy Kamiennej namówił którejś niedzie 
li Salusię Goldwascr. aby pojechała z 
nim za miasto do lasu. Salusia zgodziła 
się chętnie, uważała bowiem Morycka 
za przyzwoitego chłopaka, udali się 
więc do zgierskiego lasu. gdzie kwit ły 
jeżyny, pachniały psie grzyby i śpie
wały wróble. 

Usiedli pod jakimś dębem czy inną 
sosna, Morycek wyjął z torebki dwa ja-

Szalenie lubię marzyć o lesie. Tylko 
nie lubię chodzić po lesie, gdyż dyrekcja 
lasów państwowych nie wpadła dotych 
czas . niestety, na genjalny w swej pro- J 
stocie pomysł urządzania w lasach pod*. 
ręcznych bufetów, nie ustawiła również 1 

ławek, aby po krótkim spacerku można 
było odpocząć. 

A możliwości sa wielkie. W wielkich 
przestrzeniach leśnych możnaby urzą
dzić jakiś kabarecik. Jakiś dancing i od-
razu życic leśne stałoby sie weselsze i 
intratniejsze. Goście zjeżdżaliby z odle
głych nawet miast, aby móc zabawić 
sie na świeżem powietrzu, aby móc w 
oryginalniejszych. niż zwykle, warun
kach wydać swoje pieniądze. 

ia 

~ocy> 

na twardo, któremi uczciwie podzie
lił sie z Salusią. Salusia ze swej strony 
poczęstowała Morycka jagodowem ciast 
kicm. słowem radośnie było 1 wesoło aż 
do czasu, w którym Morycek. podjadł
szy sobie poczuł, że budzi sie w nim 
lew. 

Wówczas pocałował Salusię. No, poca 
łunek nic wielkiego — pomyślała Salu
sia — i nic nie mówiła. To ośmieliło Mo 
rycka, który zabrał sie do rzeczy i usiło 
wał spowodować zmianę stanu cywi ln e 

go Salusi. Na to już Salusia nic pozwoli
ła i narobiła wielkiego krzyku, w wvni 
ku którego MoTycek musi posiedzieć 
przez miesiąc w areszcie za usiłowanie 
dokonania gwałtu. 

Jerzy Krzccki. 

Z Sanoka donoszą: 
Afera oszukańcza w związku z popel 

nionym skrytobójczym mordem na oso
bie Piotra Ołenycza z Bereźnicy. zata
cza coraz szersze kręgi-. — Osoba bo
wiem głównego sprawcy Teodora Łucy 
szyna, bardzo zamożnego gospodarza 
była na terenie powiatu ogólnie znana. 

Na podstawie przebiegu śledztwa zo 
stało już ponad wszelką wątpliwość usta 
łonem, że Ołenycza. zastrzelił przez 
okno sam Łucyszyn, rolę zaś głównego 
pomocnika w mordzie spełniał również 
bardzo 

bogaty gospodarz. 
właściciel realności w Starym Sambo
rze. Grzegorz Wołosiański. O perfidj' 
zbrodniarzy, którzy miesiącami przygo
towywali grunt pod morderstwo i fał
szerstwa świadczy zgłoszenie sie Łucy-
szyna zi Ołcnyczcm jeszcze w marcu 
w kancclarji adwokata, gdzie starał się 
— bezskutecznie zresztą — nakłonić Ołc 
nycza do podpisania przedwstępnej urno 
wv sprzedaży jego folwarku. 

Wobec kategorycznej odmowy pod
pisania umowy przez Ołenycza sporzą

dził adwokat deklarację zobowiązująca 
Ołenycza do zwrotu Łucyszynowi 3 tys. 
dolarów zadatku i 2 tvs. dolarów, w r a 

zie niedojścia sprzedaży do sku'ku. Der 
klaracie tę miał Ołenycz podpisać Łucv 
szynowi w domu. Po śmierci Ołenvcza 

zwrócił sie Łucyszyn do adwokata z P°d 
pisaną deklaracja i z żądaniem wniesie 
nia na jej podstawie pozwu sadowego o 
5 tys. dolarów. Adwokatowi wydała sic 
jednakowoż deklaracja ta podejrzana > 
wniósł wobec tego jedynie pozew na * 
tvs. dolarów. 

W kilka dni później został Łucyszyn 
w związku z wynikiem dochodzeń poH" 
cyjnych 

aresztowany. 
Pod fałszowana deklaracja obok rzeko
mego podpisu Ołenycza znajdują sie 4 f 
tentyczne podpisy zamożnych gospoda* 
rzv Iwana Wowczyca i Władysława Pe 
nickiego. oraz również autentyczny pod 
pis znanego na całem Podkarpaciu w ' a 

ścicicla ziemskiego Michała Sozańskie" 
go. Wszyscy rzekomi świadkowie podpl 
sywania deklaracji przez Ołenycza 
stali aresztowani. 

mm imw 
Oblubienica płacze przy z 

Z Piotrkowa donoszą: 
Panna Z. z Piotrkowa urodziwa nie

wiasta, poznała przygodnie na letnisku 
W Suleiowie mieszkańca tego miastecz 
ka p. C. Młodzi po krótkiej rozmowie 

przypadli sobie do gustu, 
darząc się wzajemnie sympatią. Sympa 
tia przerodziła sie wkrótce w miłość. Po 
powrocie p. Z. z letniska do Piotrkowa 
przybył za nia P. O. i poprosił o jej rekę. 

Odtąd serce panny Z. zajęte było i 
nikt nie mógł się starać o jej względy. 

Para narzeczeńska po ułożeniu planu 
przyszłego pożycia małżeńskiego i po-

Po SŁOŃCE 
SOLSKIEGO 
POŁUDNIA 

P. B. P O R B I S 

W y c i e c z k a 
do Za leszczyk 

na Podole 
i do Rumuni i 
30. VIII - 15. IX. r.T> Informacje 

i zapisy w 
ul. Piotrkowska 65. 

czynienia wstępnych przygotowań, usta 
lila termin ślubu. Zaproszono gości we
selnych i zastawiono bogaty stół do bic 
siady. 

Nadeszła wreszcie wyznaczona godzi 
na ślubu. Wszyscy zjawili sie w komple 
cie, brak było 

tylko pana młodego. 
Weselnikami targnął niepokój. Kiedy 
po godzinnem opóźnieniu pan młody nie 
pojawił się zrozpaczona narzeczona wy
słała delegacje do SuleJowa. 

Delegacja niestety zastali mieszka
nie p. O. zamknięte. Gdzie sie podział 
pan młody i co się z nim stało — pozo-
s ;aje niewyjaśnioną zagadką. 

Po powrocie delegacji do Piotrkowa 
i roezrstości ślubne odwoł.no i goście 
wesemi niezadowoleni z takiego obrotu 
sprawy rozeszli sie do domu pozosta
wiwszy przy suto zastawionym stole za 
plakana pannę młoda. 

HADJO-KACIK* 
DZ1S, dnia 23 sierpnia wieczorem: 

KASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
1 5 2 5 Wiauoinosci o eksporcie polskim 
1530 Muzyka z płyt 
16.00 Pogadanka społeczna p.t. „Dobrowol

ne ubezpieczenie na wypadek choroby" 
16-15 Koncert ze Lwowa 
16.85 Pogawędka dla chorych w opracowa

niu ks. Rękasa (ze Lwowa) 
1650 Codzienny oactr.ek prozy 
17 00 Recital fortepianowy zc Lwowa 
1 7 3 0 „Wspomnienie o królu tenorów Mierz

wińskim" 
17.40 Koncert orkiestry mandolinlstów z 

Katowic 
1 8 0 0 Reportaż z Krakowa 
18.15 „Cala Polska śpiewa" 
1830 skrzynka ogólna — omówi c!r M Stę-

powski 
1840 Chwilka społeczna 
1845 Muzyka z płyt 
1 9 0 5 Program na dzień następny 
10.15 Koncert reklamowy 
19 30 Recital śpiewaczy' Marjl RońskleJ 
1950 Aktualny monolog 
120.00 Skrzynka rolnicza — korespondencję 

bieżnej omówi Inź. W . Tarkowski 
20.10 „Po jednej piosence" — płyty 
2 0 4 5 Dziennik wieczorny 
2 0 5 5 „Obrazki z życia dawnej i współczes

nej Polski" 
21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu or

kiestry P. R. 
19. DO Wiadomości sportowe ogólne 
22.06 Wiadomości sportowe lokalne 
2 2 1 0 — 2 8 3 0 Muzyka salonowa i taneczna 

z płyt 
W przerwie o godz. 23 00 Wiadomo

ści meteorologiczne dla komunikacji lotn. 
Lr tDź, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

13 35 Różne zespoły wokalne z płyt 
18.30 Łódzka skrzynka ogólna — omówi 

red. J. Piotrowski 
18.45 Muzyka z płyt 
20.00 Muzyka z płyt 

SOBOTA, dnia 24 sierpnia. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
6 3 3 Pobudka do gimnastyki 
6 36 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7.20 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo - tu
rystyczna 

8 2 0 Program na dzień bieżący 
8.25 Wskazówki praktyczne 
8.30 Przerwa 

11 57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1 2 0 3 Wiadomości meteorologiczne. 
12.05 Dziennik południowy 
12.15 Muzyka z płyt 
13.00 Chwilka dla kobiet 
13 05 Koncert ze Lwowa 
13 80 Przerwa. 
1430 Najnowsze nagrania na płytach 
15.15 Muzyka z płyt 
16.25 Nasz handel morski 
15-30 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko 

dla dzieci p.t. W kraju Kwitnącej W i ł y 
1 6 0 0 Skrzynka techniczna — omówi red-

W . Frenkiel 
16.15 Koncert solistów 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Koncert orkiestry P. R. pod dyr St«n-

Nawrota 
1 8 0 0 Poradnik sportowy 
18.10 Minuta poezji , 
18.15 „Cała Polska śpiewa" — transmisj* 

z Torunia. . 
18 30 Przegląd wydawnictw — omówi pro'-

M. Mościcki 
18.10 życie kulturalne I artystyczne stolicy 
18 4."i Muzyka z płyt 
1905 Program na dzień następny 
19-15 Koncert reklamowy 
1 9 8 0 „Nasze pleśni" — w wykonaniu Ale* 

ksandra Michałowskiego 
19.50 Pogadanka aktualna 
2 0 0 0 Przegląd wydawnictw rolniczych 
20.10 Lekka audycja muzyczna ze Lwów* 
2 0 4 5 Dziennik wieczorny 
2 0 5 5 Obrazki z życia dawnej I współcze

snej Polski 
21 00 Audycja dla Polaków t zagranicy 
21 30 Czajkowski: „Francesca z Rimini" "** 

poemat symfoniczny w wykonaniu orkie* 
stry P. R. 

2 2 0 0 Wiadomości sportowe ogólne 
2 2 0 6 Wiadomości sportowe lokalne 
2 2 1 0 „Kukułka wileńska" 
2 2 8 0 — 2 8 3 0 Mała orkiestra P. R. pod dyr-

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 23-00 Wiadomo

ści meteorologiczne dla komunikacji lot
niczej 

ŁÓDŹ. Jak Raszyn, z wyjątkic-
1330, 18.45, 20.00 Muzyka z płyt 

00 

W niedziele. 25. VIII. r. b. 
Pociąg popularny 

do GROTNIK 
Organizuje P. B. P. O R B I $ 

ul. Piotrkowska 65. 

Kobieca logika. 
W tym roku wynajęliśmy domek na wsi. 

W mieście moja żona jest bardzo odważna. 
Ale na wsi moja żona czuje się zupełnie 

bezradna. O gospodarstwie wiejskiem nie 
ma pojęcia, a zoologja i botanika były w 
szkole jej słabą stroną. A wiadomo przecież 
że rzeczy, ..których się nie zna, wzbudzają 
uczucie niepewności. W dodatku te wszystkie 
alarmujące wiadomości, podawane przez ga 
zety. 

W stosunku do mnie żona jest odważna 
także i na wsi. Ale wężów boi się bardzo. 
Przytem nigdy jeszcze nie widziała węża, 
prócz jednego na targu. Ale okazało się, że 
był to jeszcze żywy węgorz, który wysunął 
się handlarce z kosza. 

Dziś rano spacerowaliśmy po naszym 
ogródku. Posiadam piękną chusteczkę do no 
sa. z której jestem bardzo dumny, gdyż jest 
dobrana do moich skarpetek. Nagle widzę, że 
moja chusteczka leży przedemną w trawie. 
Gdy się schyliłem, aby ją podnieść, żona mo 
ja krzyknęła z przerażeniem: 

— Nie dotykaj, bo gryzie! 
Oczywiście przestraszyłem się również 1 j 

'dostrzegłszy potem, pomimo mego krótkiego 
wzroku, że rzekoma chusteczka się porusza. 

Istotnie, było to dziwne, czarne, żółto na 
kraplane zwlerrąłko, czołgające się powoli 
i zerkające ku mnie złośliwie. Kilka kroków 
wstecz wyprow:dziło mię ęz kręggu niebez 
pieczeństwa. 

— To żmijal — zawołała moja żona. — 
Dopiero wczoraj czytałam, że corocznie 25 
osób zostaje ukąszonych przez żmije. 

— W takim razie prawdopodobieństwo, 
że i my zostaniemy ukąszeni, może nastąpić 
dopiero za jakie dwa miljony latl — odpo
wiedziałem, jako sumieny statystyk. 

— Jesteś lekkomyślny! — zawołała moja 
żona. — Czy nie widzisz, że chce się na nas 
rzucić? 

Przytem cofnęła się jeszcze o pięć kroków 
i pociągnęła mię za sobą. Istotnie obrzydli 
we zwierzę)- kontynuowało powoli, ale nie 
zbaczając z drogi, swój marsz w naszym 
kierunku. 

— Proszę cię. każ wezwać strat ogniową 
— prosiła moja żona. 

Próbowałem Jej wytłómaczyć, że nie je
steśmy w mieście, gdzie straż ogniowa wy
łapuje nawet kanarki, co wyfrunęły z klatki. 

Teraz utrzymujesz już, że to jadowite 
zwierzę jest kanarkiem! — zawołała moja 
żona z kobiecą logiką i prawie z płaczem. 

Mnie nasunęła się zbawcza myśl. Zapro 
ponowałem, abyśmy zajrzeli do encyklopedji. 
Ale moJ3 żona zauważyła, że to potrwa za-
długo. Tymczasem musielłśmy się cofnąć 
jeszcze trochę, bo czarno-żółta bestja po
stanowiła sobie widocznie zmusić na» do u-
cleczki. 

Ponieważ uważaliśmy się za mądrzej
szych, ustąpiliśmy 1 powróciliśmy coprędzej 
do domu. zamknąwszy starannie furtkę do 
ogrodu. N"sz synek, Jaś lubiący się bawić z 
kilkoma wiciskimi chłopcami, mógłby wy

stawić na niebezpieczeństwo swe niewinne, 
młode życie. 

Na szczęście Berta, nasza służąca do 
wszystkiego zapewniła nas, że Jaś wyszedł 
z domu pół godziny temu. Więc moja żona 
opowiedziała jej o naszem spotkaniu z rze
komą żmiją. Ale Berta, pochodząca ze wsi, 
stwierdziła po kilku dokładnych zapytaniach 
że chodzi tu o jaszczura ognistego. Copraw 
da to są bardzo jadowite stworzenia i spoty 
ka się je niekiedy podczas wilgotnej pogo
dy. Są nieczułe na ogień i nie wolno ich za
bijać, gdyż wtedy pryskają w oczy jadowity 
sok. 

Uśmiechnąłem się ironicznie, słysząc o 
tych niedorzecznych przesądach wieśniaków 
l postanowiłem zajrzeć do encyklopedji. Zna 
lazłem tam co następuje: 

„Trasłka ziemna" zwana przeważnie ja
szczurem ognistym, jest długa na 14 — 18 
cm. Z licznych swoich gruczołów potrafi 
traszka pryskać gryzącym płynem, który na 
siatkówce oka wywołuje silne zapalenie". 

To mi wystarczyło. Więc Berta miała tre 
chę racji. Ci wieśniacy posiadają jednak dłu 
goletnle doświadczenie w wielu sprawach, 
związanych z przyrodą. Jedno było pewne 
jadowita bestja musi być uśmiercona, zanim 
zniszczy oczy naszemu domowi. 

Moja żona chciała eoprawda zaraz odna 
jąć nasz domek. Niewątpliwie było tu więcej 
tych niebezpiecznych gadów. I pocóż nara
żać życie naszego jedynego dziecka? Może 
znajdą się lokatorzy, co mają kilkoro dzieci. 

Wreszcie można ich przestrzec, gdy kon
trakt zostanie już podpisany. 

Ale ja odrzuciłem podszepty. Czułem się 
dość silnym, aby podjąć walkę z potworem. 
Oczywiście, z ostrożnością, nakazaną przez 
okoliczności. 

Moja żona błagała mię. abym nie nara
żał lekkomyślnie swego życia, lub co naj
mniej swego zdrowia. Może Berta byłaby 
gotowa za odpowiedniem wynagrodzeniem 
—Ale Berta wzbraniała się, Ci wieśniacy by 
wają niekiedy wprost dziecinni. Co mogło 
się tu stać? 

Więc ja sam musiałem się z tern uporać 
i jęliśmy rozważać, jak się mam ubrać. Co 
za szkoda, że nie użyłem swej maski ochron 
nej, Ale duch ludzki jest wynalazczy. Ncgi 
zaopatrzyłem w skórzane kamasze. Na oczy 
wjsadziłem okulary, a żona owinęła mi chust 
kami głowę i szyję. Połączenie okularów i 
chustek stanowił leukko-plast z mojej aptecz 
ki domowej. Grube rękawiczki na rękach, 
kuchenna siekierka w dłoni. W takim ryn
sztunku kroczyłem zawadjacko do ogrodu. 
Moja żona szła za mną w pewnem oddale
niu. 

Ale któż opisze nasze przerażenie, gdy 
w zamkniętym ogrodzie ujrzeliśmy naszego 
syna Jasia. Biegł nam naprzeciw rozpromle 
niony, wymachując workiem, w którym 
zwykł był przechowywać najprzeróżniejsze 
rzeczy. 

Z trudem odsunąłem chustkę z moich ust 
i zapytałem go surowo, w jaki sposób do
stał się do ogrodu, 

—Przeszedłem przez płot. Przecież furt* 
ka była zamknięta. 

Zapytałem go, czy nie widział niebez
piecznego, czarno-żółtego zwierzęcia. 

— Masz pewnie na myśli jaszczura ogn' 
r-tego — zawołał Jaś radośnie. — Wyobf** 
sobie, jakie szczęście. Złapałem dwie situW 
Są bardzo ładne i miłe. 

Z temi słowy wsunął rękę do swego wO f 

ka i wyciągnął dwie trzepoczące się bestje-
ściemniało mi w oczach. 
—Puść je natychmiast! — krzyczałem-"* 

One wypryskują jadowity płyn! 
—To nic — rzekła moja obiecująca ł« t 0 . 

rośl. — Trzeba je wpier połechtać troch? Jjj 
jem. Gdy wypuszczą trochę wody, można j e 

spokojnie wziąć w rękę.— I podniósł w g o r * 
jednego z tych potworków i przyłożył 8° > 0 

bie pieszczotliwie do policzka. 
Dreszcze przebiegły po moim grzbiecie-

Po kim ten chłopak odziedziczył tę śmiałość' 
Z pewnością nie po mnie. . 

Ale teraz wystąpiła moja żona. Miło» c 

macierzyńska przytłumiła jej obawę. 
Rzuć natychmiast zwierzęta na zie

mię!! — rozkazała. — Ojciec Je zabije! 
Ale Jaś posiada energję swej matki. W*^ 

czył o życie swych ukochanych bestyj naJr 
pierw argumentami logiki a potem ł*am'• 
zwyciężył! O, słabości niewieścia! Jedynie 
wobec waszych mężów umiesz być ^ ' n 8 ' 

Oba jaszczury żyją do dziś pod ople"' 
Jasia. Moja żona bardzo lubi karmić J« m U 

chami. 
0 
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C E Ę Ż K I M E C Z C I B t t W O N y C H . 
Ł . K . S . w e L w o w i e . 

£ C f i O 

JPOOUGS CA SOBĄ ITRUSMAL* ŁEBA. 

Zgodnie z kalendarzykiem rozgrywek 
PWwych w nadchodzącą niedziele diu-
A N A ŁKS-u wyjeżdża do Lwowa na 
MECZ mistrzowski z tamtejsza Pogonią. 

wiadomo spotkanie w pierwszej ko-
'E.'CE na terenie Łodzi ŁKS. wysrał w 
s'osunku 3:1. Niewątpliwie Pogoń ze
CHCE sie 

zrewanżować. 
. ŁKS. wyjeżdża do Lwowa w znacz

N E osłabionym składzie, a mianowicie 
êz chorego Tadeusiewicza i kontuzjo

wanego Herbstreicha. Skład LKS-u bę
dzie następujący: Piasecki rez. Frymar 
kiewicz. Karasiak. Fligiel, Pegza 1. W cl 
nic, Jańczyk, Miller. Sowia/k. Król, Ko-
czewski. Gałecki. 

W składzie tym sa ewentualnie prze 
v. idziane w czasie meczu zmiany, przy-
czem nastąpiłyby one na lewej s (ronie 
ataku począwszy od środkowego napast 
ri'ka. 

Kierownikiem ekspedycji jest p. Rąm 
balski. 

Turyści m a j ą w i ę k s z e s z a n s e 
do zdobycia mistrzostwa grupy. 

W nadchodząca niedzielę Łódź piłkar 
*a będzie świadkiem sensacyjnego me 
c z u miedzy Uniou-Touringiem. a Legją 
"ozr.ańską o wejście do Ligi. 

Będzie to rewanżowe spotkanie m»ę 
4*V powyższemi drużynami. W pierw-
J*Vm meczu rozegranym przed pięciu 
Rodniami w Poznaniu. Legja zwycię-
•Vi*a w s*osunku 3 :0 . W międzyczasie 
°ba te zespoły odniosły szereg sukce-
Ww. orzyczem o ile łodzianie ostatnio 
*Vkazują formę o tyie Legja w ostatnim 
•"eczu ze Skoda w Poznaniu zaledwie 
Remisowała. Dzięki temu szanse Union 
'Ourincu 

niespodziewanie wzrosły. 
P ewentualnych nadziejach na najblii" 
*;'a I da!s?a przyszłość zadecyduje w y 
pk niedzielny. Kierownictwo sekcji oła
wskiej Union-Tourlngu, jak również i 

Jak wiadomo, w niedzielę, dnia 25 
bm. odbędzie się w Warszawie start na 
l-szym etapie rewanżowego wyścigu 
międzynarodowego na trasie Warszawa 
— Łódź. W dniu następnym t. j . w po
niedziałek, dnia 26 bm. nastąpi w Łodzi 
start do 2-go etapu na trasie Łódź — Ka 
lisz, przez Pabianice. Łask. Zduńską Wo 
'c. Sieradz itd. W związku z tern LOZK. 
pieczę trasy na odcinku od skrętu psbj i 
nickiego poprzez miasto i na całej szosie 
do Łasku, oraz w samym Łasku powie
rzył Pabianickiemu Towarzystwu Cy
klistów, udzielając temuż specjalnych 
pełnomocnictw do korzystania podczas 
obsadzania z pomocy wszystkich z tere
nu Pabianic organizacyi sportowych, a 

i nawet instytucyj miejskich i państwo1-
sama drużyna zdaje sobie doskonale , v v c n o r a z organów władz bezpieczeir 
sprawe z ważności *ego spotkania. Zwy I.*—- — ^ 

Obsada trasy 2 etapu wyścigu Warszawa-Berlin 
Apel do sportowców pabjanickich. 

cicstwo oznacza niemal zdobycie pierw 
srego miejsca w swej grupie (należy je 
szcze zwyciężyć Skodę w Warszawie), 
porażka zaś przekreśla zupełnie wszel
kie nadzieje. 

Sądząc z przebiegów ostatnich spet-
kań obu zespołów i znając ambicję jede
nastki Unlon-.Touringu zwycięstwo win
no przypaść w udziale łodzianom. W 
każdym razie walka będzie z obu stron 
prowadzona ambitnie i zażarcie. 

Arbitrem tego nadzw. ważnego spot
kania będzie Jeden z lepszych sędziów 
piłkarskich Lodzi p. Piotrowski. 

Mecz odbędzie się w niedziele o go
dzinie U przed południem na stadionie 
ŁKS-u. 

stwa publicznego. 

Zarząd PTC. zwraca się ta dn gą z 
apelem do wszystkich sportowców pa
bianickich o przyjście z pomocą organi
zatorom obsady odcinka, zaś do publicz 
ności pabianickiej Z prośbą o nieprzecho 
dzenie przez jezdnię w momencie prze
jazdu zawodników przez miasto. Prze
jazd ten nastąpi najprawdopodobniej po 
między 12.30 a 13. 

Uprasza się wszystkich członków sek 
i i i kolarskiej Tow. oraz wszystkich chęt 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

N O W Y JORK: loco 11.70, sierpień 11.28, 
wrzesień 11.28, październik 11.28—29 

LIVERPOOL: loco 6 5 9 , sierpień 6.28, 
wrzesień 6 1 5 , październik 6.04 

Egipska: loco 8.13, październik 7 8 0 , l i 
stopad 7 7 5 , styczeń 7 6 6 

BREMA: loco 13 64, październik 12.16, , 
grudzień 1 2 1 0 , styczeń 1 2 1 1 

Waluty, dewizy i akcie 
D E W I Z Y — NIEJEDNOLICIE. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na - ] 
strój spokojny, odchylenia kursowe były na- i 
ogół stosunkowo niewielkie. 

ZMIENNE USPOSOBIENIE DLA PAPIE
RÓW P A Ń S T W O W Y C H . 

W dziale papierów państwowych pnno- ' 
nych cz łonków o przybyc ie na zebranie w a i nastrój niejednolity, obroty były średnie. 
W piątek, dnia 23 bm. o godz. 8-ej wie- ! Z premjówek zakupywano jeaynie Dolarów-
czorem do lokalu Towarzystwa (Daga 
tcla 8) , dla omówienia spraw związa
nych z obsada odcinka. 

Kierownictwo obsady spoczywa w 
rękach przewodniczącego sekcji kolar
skiej PTC. p. Jerzego Szai. 

00 

Polska — Łotwa — Estonja — Finlandia. 
M i ę d z y n a r o d o w e z a w o d y s t r z e l e c k i e w W a r s z a w i e . 

SENSACYJNA NIEDZIEL* K0L1RZY. 
t u m iSŁo™ " " c i u k o w . 

GRENIE okręgu łódzkiego został zorganł 
«pwanv również komitet honorowy w 
Wiszu. W skład tego komitetu weszli: 
Rezydent miasta Szulfstrowski. staro
st Ostaszewski, dr. Cegłowski o- A. 
nbiger. kot. A- Hoffman mgr. Chrzanów 

dr. Pawłowski- p. E. Muller, delegat 
oiskiego Toiiriiig-Klubu Paszcwski. p 
I&ebc. prezes klubu wioślarskiego Motv 

ski. inż. Laskowski, inż. Kuczyński i 
Zawadzki i Jaster. W Kaliszu szereg 
nvch nagród dla zwycięzców etapu 
i—Kalisz ofiarowało wiele firm i dzia 

zv sportowych. 
W Łodzi komitet honorowy przyje 

jto stości został powiększony orzez do-
pooptowanic b. wieloletniego prezesa 
W)ZK — Artura Thielego. właściciela 
glonowa p. Bledermana i komendanta 
^ •d r Torwlńsklego. 
, W zawodach kolarskich w Helenowie. 
*'6re odbędą sie w ramach zakończeni.! 
"apu Warszawa--Łódź. w biegu n mi 

bem. Szmidtem i i". Na mistrzostwo lie 
lenowa złoży śle kilka konukurencyj. iak 
biegi sprinterowskie. długodystansowy i 
tp. Dyrekcja l ie lcowa przyznaczyla na 
grody dla mistrza i wicemistrza. Impreza 
rozpocznie się punktualnie o godz. 16-ej 
D P . przyczem ccnv wstępu na niczwvkle 
niskie, gdvł od 50 gr. 

W dniach od 15 do 29 września br. 
odbędą się w Rzymie międzynarodowe 
zawody strzeleckie o mistrzostwo świa 
ta. W zawodach tych startować będą 
definitywnie. 

polscy zawodnicy. 
Przed mistrzostwami świata odbę

dą się w Polsce następujące zawody, 
które będą stanowić swego rodzaju e!i 
mlnację. W dniach 8 i 9 września odbc 
dzie sie korespondencyjny mecz Polska 
--Fstonja, przyczem z każddel strony 

w e z m ą udział d rużyny po 12 zawodni 
k ó w . W dniach 10—14 września odbę 
dą się w W a r s z a w i e z a w o d y strzelec 
kie pańs tw baUyck ich , Ł o t w y , Es ton j i . 1 Kra j^ I l - I l f em. 88,25,' Obi. Kom. B-ku G O S P . 
Finlandji i Polsk i . I K r a J . I em. 94, Obi. Bud B-ku Gosp. Kraj . 

W zawodach p o w y ż s z y c h ze s t rony l c m - 9 8 - L * * * » . Q » * Kraj. I e r a . . 8 1 A U 

kę, która była tańsza o 20 gr. na sztuce. 
Z grupy innych papierów państwowych: 

na ustalonym poziomie utrzymały się 5 % . 
Poż. Konwersyjna oraz listy i obligacje b a n - , 
ków państwowych. 

Dla pożyczek dolarowych tendencja była i 
zmienna. 6% Poż. Dolarowa podniosła się i 
o 0 7 5 % , 1% Poż. Stabilizacyjna zaś zakon- , 
czyła zebranie na poziomie o 0.62% obnlżo-! 
nym. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Dolarowa ser. I I I 53.20. Konwersyjna i 

67.50, Dolarowa 8 3 5 0 , Stabilizac. 65 .25 , ' 
Listy zastawne Państw. Banku Rolnego 
8 3 2 5 , LZ Państw. B-ku Rolnego 94. LZ 
B-ku Gosp. Kraj. 1I-V1I em. 8 3 2 5 , LZ B-ku 
Gosp. Kraj. I em. 94, Obi. Kom. B-ku Gosp. 

Polski startować będą zawodnicy wy 
znaczeni do drużyny reprezentacyjnej 
na mistrzostwa świata, a mianowicie 
Rutecki. mjr Wrzosek, Borowski Jan, 
Wąsowicz, Sawicki i por. Matuszek. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h 
będzie z "astępujących konkurencjach: 
200 mtr. skok wzwyż. 80 nr płotki, dysk 
bieg 100 mtr. oszczep, skok wdal. kula. 
sztafeta 6 0 — 7 5 — 1 0 0 — 200 mtr. 

W ŁOZPN-ie odbyło się już rozloso 
wanie rozgrywek o mistrzostwo klasy A 
jesiennej rundy na okres 1935-36 r. Usta 
lono dziewięć terminów, przyczem m» 
strzostwa jesiennej rundy rozpoczną sic 
najprawdopodobniej 8 września. 

W rozgrywkach weźmie udział rów 
nict mistrz klasy B pabianicka Burza lub 
piotrkowska Concordia, gdyż jedna z 
tych drużyn zaawansuje do klasv A. 
Kolejność rozgrywek przedstawia sie na 
stępująco: I termin: ŁKSIb —ŁTSG. MA 

i KABI—WIDZEW. Wima— SKS. WKS— 
Słynny automobilista angielski Mai- Finlandii tytuł mistrza w rzucie młotem PTC. Union-Touring — mistrz kl. B 

W dniu dzisiejszym wyjeżdża z War 
szawy do Drezna nasza kobieca reprezen 
tacia lekkoatletyczna na mecz między
państwowy i Niemkami w niedziele 25 
bm Ekspedycja wyjeżdża pod kierun
kiem pp. Miłobedzkiej i kp.t Misińskiego 
w nastep. składzie: Walasiewiczówna 
Orłowska, Książkiewiczówna. Freiwal-
dówna. Hofmanówna. Duniówna. Orzev 

fówna, Wajsówna. Cejzikówna. Oackow 
ska, Kwaśniewska i Smętkówna. Próg -
ram meczu Polska--Niemcy składa: się 

5 Q O K M . N A G O D Z I N Ę . . . 
W I Ą Z A N K A N O W I N E K . 

wynikiem colm Campbell wyjechał do Stanów uzyskał zawodnik Porhola 
Zjednoczonych ze swoim słynnym sa- 50,19 mtr. 
mochodem wyścigowym „Niebieski Q 0dzi się nadmienić, że ten zawód-
p t n k « | nik w roku 1920 na Igrzyskach Olimpu 

1 Kierowca angielski startować hę- skich w A n t w e r P P « ty tut mistrza 
dzie w miejscowości Saltlakc w stanic, olimpijskiego w pchnięciu kulą, mając j V l J T 

Utah. Spodziewa się on uzyskać szyb-, wynik 14, 81 r 
kość' 500 kim. na gor.lnę 

II termin: UT.-ŁKSlb mistrz kl. B — 
ŁTSG. Makabi—Wima. Widzew — WKS 
SKS—PTC. 

III termin: UT. — ŁTSO. mistrz kl. 
B —ŁKSIb Makabi — SKS. Wima — 

PTC. 
-Makabi. mistrz kl. B 

Wima. SKS—WKS, 

m y 
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^ świata stalowych bicepsów. 

k u r z y n s i ę u p a r ł . . . 
W i e c z ó r e m o c j o n u j ą c y c h niespodzianek. 

- Widzew. ŁKSIb 
Nowojorski Madison Squarc Garden LTSO—PTC. 

W lekkoatletycznych mistrzostwach zamknął rok 1933-34 deficytem w wy-! V tontaslTF- -Jj^1LgSS& 
sokości 59 tysięcy dolarów. Nieporów- (B — Wima. ŁKS1--SKS. Ł l b U — V N N S . 
nanic lepiej przedstawia się Oit?tni rok Mak.,bi—PTC. 
budżetowy, 1934-35, który przyniósł, Vi termin: U T . -
179 tysięcy 568 dolarów czystego zy- Widzew. ŁTSG—SKS 
sku. Z tego tytułu wypłacono ak c jona i mistrz kl. B — PTC. » 

Prasa szwedzka donosi, ze zespół 

Wima. ŁKSIb— 
Makabi — WKS. 
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Międzynarodowy turniej walk zapaśnl-
%ch w cyrku „Sport - Palące" przynosi 

r n z to nowe sensacje, 
^Wczorajszy wieczór był pełen niespodzla 

Walki toczyły się w atmosferze bardzo 
I PfCżonej i hałaśliwej. 
| Największą sensacją wieczoru była po-

•'(a 2 byt pewnego siebie Krausera .który 

I °dwetowem spotkaniu uległ Niemcowi 

•Wkatowi. Obaj zapaśnicy obdarzeni nie

równą siłą 1 równą techniką 
i?' c*y!i niezmiernie ambitnie, jak jeden tak 
L(Uriigi dążył za wszelką cenę do zwycięstwa 
\,,,j f l

r t przez długi czas trudne było do prze-
it« *enia. Klucze Scnikatn, tak zawsze sku-
lic^ne wobec innych — nie robiły zbyt wiel-
wM wrażenia na Krauserze: odwrotnie, 
iioP'Cs<,y Krausera pękały na klatce pier-
I I J / * ] Schikata. Po godzinnem zmaganiu — 
\ a zgodnie z regulaminem — przeszła 
V ^nk ty . Walka stała się szczególnie e-
IQ Jonująca, bowiem w ciągu następnych 

m 'nutach miały się rozstrzygnąć 
\ losy obu rywal i 

Owie minuty przed końcem Schikat zdo-
Pierwszy decydujący punkt. Zwycię-

(KM "zyskuje Schikat, któremu widownia 
.^2*ała owację. 

r ^ n « a " < a wielkoluda Grabowskiego z Mu-
''Jint Thomsonem skończyła się głośną a-
' io n , ] r 9. Spotkanie było szczególnie emo-
\ ^ c c - w trzeciej rundzie Murzyn kontra 
! , ał 0 . * nelsona rozłożył Polaka, ponieważ 

S l ? to po gwizdku arbitra, 
zwycięstwa tego nie uznano 

rozegranie zawodów w kilku miastach 
sowieckich. 

Z a w o d n i c y amerykańscy zaproszę 
Murzyn, sprowokowany przez cześć widzów | nie S o w i e t ó w podobno zaakcentowal i , 
nic orjentujących się w przepisach, nie chciał. § 
dalej walczyć. Arbiter p. Brański, który w y - j 
kazał dużo dobrej woli, tłumaczył Thomso-j K O L \ R T , E B J I F M I E C C Y 
„owi w języku angielskim, \t powinien da- , pp^YBYWAJA DZIŚ DO WARSZAWY 

koatletów amerykańskich. startujący, d z c w ' V V l m a ~~ P T C > 

od paru tygodni w krajach skandynaw1 „ ^ ' ^ C M ^ K \ n l * t n kI" 
skich, otrzymał oficjalne zaproszenie na P 1 7 S K S V K ? U ° ~ O ^ ^ K A B I - W I D " W * 

lej walczyć, gdyż zwycięstwo jego jest n n 
zgodne z regulaminem. Thomson jednak u-
pferal się przy swojem, tak że sędziowie po 
trzykrotnem wezwaniu, zapisali zwycięstwo 
Grabowskiemu. 

Łodzianin Sękowski snać przeszedł dobry 
trening, Skoro w 6 min. pokonał wilnianina 
Brycha. Cala brać z Bałut, która przyszia 
zobaczyć swego „bohatera", głośno demon
strowała na cześć Sękowskiego. 

Tornow znów dowiódł, że jest w znako
mitej formie i ma poważne szanse do zdo
bycia tytułu tegorocznego mistrza Polski. — 
Swego przeciwnika Ujbę, łodzianin rzucił juz 
w 4 min. na obie łopatki. 

Walka Zeisiga z Nowakiem trwała 6 mm. 
a zrobiła hałasu na pół godziny. Wszystko 
to dziło się przy nieustannych okrzykacn, 
gwizdach 1 śmiechach galerji... która poczu
ła się w swoim żywiole. Zwyciężył brutai-
nlejszy Zeisłg. 

Dziś znów mamy niezwykle ciekawe wal 
ki. Na czoło wysuwa się decydująca walka 
Tomowa z krzykliwym Zoisigiem. Tutaj na
leży się spodzeiwać niezwykłych emocyj.— 
Drugą atrakcją będzie niewątpliwie decydu
jąca walka Grabowskiego z Niemcem Sehi-
katem. Ciekawie zapowiada się walka cyklo
pa Szymkowskiego z Krauserem i Miazia z 
Murzynem Thomsonem. Lokalną sensację 
budzi walka łodzianina Sękowskiego z Uiba, 
Tym razem przeciwnik łodzianina jest dużo 
groźniejszy niż wczor.-lszy, to też ciekawe, 
jak jogo walka wypadnie. 

Dziś w piątek, o godzinie 19.55 przy, \ v j j t m a n 

jeżdżają na dworzec główny w Warsza 
wie kolarze niemieccy, kttórzy starto
wać będą w wyścigu Warszawa—Ber
lin, rozpoczynającym się 25 bm. 

Definitywny skład naszej reprezen
tacji na wspomniany wyścig zestawio 
ny będzie dziś, w piątek wieczorem. 

Kandydatami do reprezentacji są: 
Targoński. Nanierała. Kiełbasa. Kapiak, 
Kołodziejczyk." Lipiński, Olecki, Starzyń 
ski. Duda, Galeia. Ignaczak. Konopczyń 
ski, Michalak. Wasilewski i Zieliński. 

Co nas po p r a c y r o z w e s e l i ? 
Teatr Letni w dawnei „Bagateli" Piotrkc 

wska 94- -,Król włamywaczy''. 
Cyrk ..Sport - PaUce" (Narutowicza 6 1 ) : 

Walki francuskie 

Co z g o t o w a ć f u t r o n a o b i a d ? 
Rosół z kaszką krakowską. Pierożki 

mięsne. Makaion zapiekany z szynką. Ja
błka pieczone w cieście 

Wima i ŁKSIb— P_TC 
X termin: UT. —PTC. mistrz k l . B . -

WKS. ŁKSIb — Makabi. ŁTSG—Wima, 
Widzew—SKS-

W trzecim dniu rozgrywek w między 
n a r o d o w y m turnieju ten isowym o m i 
s t rzos two Polski, między innemi uzyska 
:io następujące wyniki: Tloczyński — 
Pkunier (Austrja) 6 :3 ,8 :10 6:3 6:2, łitb 
da— Hamburger (Rumunja) 6:0 6 :4 6:0 

Spychała 6 :0 2 :6 6:4 6 :4 . 
W grze pojedynczej n a ń : JędrzcjowsKa 
—Rudowska 6:3 6 : 1 . W g rze mieszanej 
Jacobsenowa — Hebda — Somogyi — 
Hamburger (Rum) 9:7 8:6. W grze po 

i dwójnej p a n ó w — Majewski— Wittman 
—Chalier— Zbyszewski 6:0 6.T 6 :1 

Mistrzostwo junjorów zdobył Kur-
imem zwyciężając K. Tłoczyńskiego 
?:6 6:3 6:2. 

Dziś dalszy ciąg rozgrywek. 
Więcek, doskonały szosojyiec łódzki u 

przykrzyl sobie pobyt w Resursie i k.a 
mierzą przenieść się do innego klubu. 
Więcek zażądał zwolnienia. Przypusz
czalnie Więcek zasili szeregi kolarzy 
KP. Zjednoczone. 

WINSZUJEM 
Jutro: Bartłomiejowi. 
Wschód słońca 4.33 
Zachód słońca 18,44 
Długość dnia 14.11 
Ubyło dn a 2,27 
Tydzień 33 

B-ku Gosp. Kraj. II-V1I em. 8 1 . Obi. Kom. 
B-ku Goso. Kraj. 1 em. 8 1 , Obi. Kom. B-ku 
Gosp. Kraj. I I - I I I I 1UN cm. zł. 8 1 , LZ Tow. 
Kred. Ziem. w Warszawie —.—, Przemysłu 
Polskiego 9 4 0 0 , m. Warszawy 1933 57-38 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Zebranie giełdy akcyjnej było mało oży

wione, nastrój panował zmienny. 
Bank Polsti 91.75 — 91-50, Lilpop 9 20, 

Starachowice 3 4 4 0 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
W A R S Z A W A , 23-8. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie.. 
Pszenica czerwona jara szklista bez obro
tów 15.25 — 15.75, jednolita 15.25—15.75, 
zbierana 14 .75—1525 , żyto I stand, nowe 
1075—11.00 , mąka pszenna gat. I lit. A20«£ 
2 9 0 0 — 81.00, mąka żytnia I gat. 0-55% 
18.00 — 19.00. mąka razowa 1 4 0 0 — 1 5 0 0 

POZNAŃ, 23. 8. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

żyto nowe, zdrowe, suche 1 0 . 7 5 — 1 1 0 0 , 
pszenica 1 5 2 5 — 1550 , mąka żytnia 1 gat. 
0-55W 17.75 — 1 8 7 5 , mąka razowa 0-95% 
nienotowana, maka pszenna gat. I lit. A 
20% 27.75 — 30.25 

T~Tn nTiii7l"IIINI i • M M 

W y c i e c z k a d o G d y n i 
na przyjazd „Daru Pomorza". 

Towarzystwo Krzewienia Kultury 
Fizycznej Kobiet organizuje w pierw--
szej połowie września br. wycieczkę do 
Gdyni na powitanie „Daru Pomorza" 
po jego wielkiej podróży dookoła świa 
ta. 

Program wycieczki przewiduje po
nadto zwiedzenie Gdyni i wycieczkę pfl 
morzu. 

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
Towarzystwa (Myśliwiecka 3 telefon, 
985-40) codziennie w godzinach biuro, 
wych oraz wśrody i soboty od 17-eJ 
do 19-eJ. 

Koszt wycieczki będzie bardzo ni 
ski ze względu na usyskane zniżki ko
lejowe. 

T A M , ODZIE KRÓLUJE CIEPŁO I POGODA, 
święto Winobrania w Zaleszczykach. 
Organizowane po raz pierwszy w Polsce 

„Święto Winobrania" w Zaleszczykach w o-
kresie od 15 do 30 września, ma zwrócić u-
wagę społeczeństwa na nowy dział gospodar 
ki narodowej, jakim ma być hodowla wino
rośli i wyrób win gronowych. Ten dział go
spodarki przyczyni sie w przyszłości nr 
wątpliwie bardzo wydatnie do podniesienia 
poziomu życia gospodarczego i zamożności 
społeczeństwa na obszarze ziem południowo-
wschodnich. 

święto Winobrania ma być z roku na rok 
powtarzającą się uroczystością lokalną. — 
Program tegorocznego święta przewiduje 
zbiorowe zwiedzanie winnic na terenie po
wiatów: czortkowskiego, buczackiego, za-
leszczycklego 1 borszczowskiego, przyczem 
wycieczki te połączone będą z udziałem w 
regionalnych zabawach, obchodach i uro
czystościach lokalnych. 

Uroczyste otwarcie święta Winobrania w 
Zaleszczykach obejmuje również otwarcie 
wystawy artystycznej przemysłu ludowego 
oraz poświęcenie kamienia węgielnego pod 
budowę przetwórni owocowej. 

W ramach święta odbędzie się w dniu 
21 września zjazd Podolskiego Towarzy
stwa Turystyczno r Krajoznawczego z o-
kazji 10-lecia istnienia oraz poświęcenie Do
mu Turystycznego w Zaleszczykach. 

Przewidziane są również wycieczki kra
joznawcze wzdłuż jaru dniestrowego oraz 
do Rumunji. 

Organizatorzy święta Winobrania zwró-
/ ciii się do Ministerstwa Komunikacji z prośba 
'c przyznanie ulg kolejowych, jakie bvły na 
j Święto Gór do Zakopanego, a więc 33% w 
drodze do Zaleszczyk, a powrót bezpłatny. 

Regjnnalne Święto WINOBRANIA powinno 
stać się wielką atrakcją dla turystów, tern 
bardziej, że w* tym okresie Zaleszczyki są 
iedynym bodaj terenem, gdzie króluje ciepto 
i pogoda. 
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Lepiej być pełną wdzięku „brzydulą" a 
n i ż m a s k ą z i l u s t r a c j i . 
ICażda pan i p o w i n n a p i e l ę g n o w a ć swój t y p . 
Pojęcie piękna, byna jmnie j nie by ło me 
nticnne ćia wszystkich krajów i epok. Pick 
o nie jest wieczne. Liczne dzieła sztuki 
rzokazane przez ubiegłe wieki są zna 
omitemi w^azowkami , jaki rodzaj picknj 
ci „obowiązywał" w danym kraju i danej 
prce. 

Todobn.* b j ły niegdyś takie czasy, kiedy 
a piękną ucłlOuilła jedynie kobieta o re-
nłarnych r j f a . t . I zresztą nawet jeszcze 
a:dzo nicfiawiu niejeden ( i zwłaszcza n h 
idna) dirv i t i się sukcesom, odnoszonym 
rzez *.:w. ,,ład-e brzydule", mówiąc o nich 
Mancusk*. z? mają „pieska" a jak mówi.} 

Iz;siaj ,.V?x appta l ' . 

! takhy sie f t f twało że teraz nawet te nic 
a^ne, a ' : v.ato z „sex appeal'em", zwycięż" 
y na ra'ej iinji. że klasyczna uro'da poszli 
.' iCąt 1 nikt o n!«J nie dba! Cera, zręczność 
[śmiech-- to <'«.'/* ne walory— a rysy? Co 
cc mu po r}va°h? 

Ttliby si? zdawało 1 tak rzeczywiście. Ty l 
co dlaczego w lakim razie ciągle jeszcze l 
i:wet więcej niż kiedykolwiek „utrzymuj? 
.Tę i."-ificrcja d i regulowania urody kobic-
: • ] , 'do „robienia" twarzy I „główek" na jed 
15 mn!LC POALRS tego, jak w danym sezonie 
OZ?:azi:jc w-zuhwładna pani Mo,da. 
I, czy jesteś blondynką, czy brunetką, czy 

nasz t>!;f, czy inny owal twarzy, kształt 
)C£U wykrój ust, gatunek włosów, brwi, kar 
iacje-" s;oM jesz, szalona kobieto, jednako 
ivy dla wszystkich „modny" odcień pudru, 
•modny rćż" „modny" ołówek do warg „mo 
Jne ucze«nnie". Grzywka — wszystkie z 
Pływkami! gładko z czoła— wszystkie jak 
gdyby dopicio co umyły głowy: loczki, 

Przyzwyczajenie. 

w a 

Włamywacz otwiera poranną pocztę. 

lerzki— wszystkie z loczkami i wałeczkami 
Platyna, złoto— znów wszystkie na złoto i 
na platynę, jak żołnierze, którym nie wolno 
uchylić się od noszenia munduru. 

J wszyjikit opalają się na mulatki, wszyst 
kie jednakowo regulują brwi— bez wzglę 
du na to, czy z tern ładnie, czy nieładnie, 
czy to odpowiada charakterowi twarzy i po 
stawy, czy podnosi i akcentuje urodę, czy też 
ją —rozpa'.zliwie poprostu i beznadziejnie— 
wulgaryzuje 1 niszczy. 

A n i tę, która tego robić nie chce, patrzą 
się inne :nriej więcej jak na raroga. 

Kto dzisiaj nosi takie brwi? 
— Pani naprawdę nie życzy sobie przy-

jaśnić tych w ł o s ó w ? ,Co t a k a ciemna po 
madka do -jst? w tym roku używa się „co-
rail" nie ,.fjnce"! 

Ach fe i tarczki, które trzeba staczać u 
fryzjera! Ach, to nieustanne napięcie uwagi 
w „*ałon de beaute", aby znienacka nie zro 
biono czegoś, co twarz zmieni w obrazek re 
klamowy „najlepszego" kremu, pudru itd. 
czy raczej 

w parodjej tego obrazka. 
Tak nie można. T r z e b i się na ten temat 

rozsądnie porozumieć: 
Wszystkie mogą być ładne — a Jeśli nie 

całkiem prawdziwie ładne, to przynajmniej 
pe!nc w.^ięku, co w rezultacie wychodzi na 
t i samo 

Należy poznać nareszcie swoją twarz I 
iw'ćj typ. Pogodzić się z nim. Nie usiłować 
go zmieniać, bo to się na nic nie zda. Nie 
walczyć z twarzą, z wzrostem, charakterem 
całej postaci. 

Oczywiście wolno tę urodę doskonalić, 
podkreślać, co godne podkreślenia, tuszo
wać, co zatuszować trzeba I można. Tak, 
aby swój typ odnaleźć uwydatnić, poprawić 
nie żeby go zbanalizować 1 zatracić. 

Nic jest to łatwe. Napewno dużo trudniej
sze, niż kupić pierwszy lepszy asortyment 
szminek I kosmetyków, przyjmując bezkry 
tycznie to, co z Paryża, Londynu i New Yor 
ku dyktują wielcy „krawcy" kobiecych 
„główek" i twarzy. Produkcja serjowa 1 
sztance - t o dobre dla samochodów, lecz 
iie dla uroćiy... 

I tak samo teraz w lecie — zanim pani 
fćjdzie opalać się na plażę, proszę: niech 
pani stannnie popatrzy w lustro: Czy pani 
naprawdę będzie ładnie z tą opalenizną? 
Może lepiej jednak zachować ten delikatny 
tóżowy occifń? tę „Interesującą" bladość? 
To ma także swój wdzięk, wielki wdzięk, 
zwłaszcza gdy naokoło są same „Józefiny 
Beker" co wcale nie znaczy, aby pani nie 
H a l a się wyrzec słońca; są przecież takie 
kremy I puchy „światlochronne", które się 

Idziemy na szczupaki! 
sierpnia u wędkarzy. 

na groch l kartofle, uprzednio systema 
tycznie przynęcana, na dużej głęboko
ści gruntowną dobrze obciążaną Z czu 
tym ale dużo ciężaru wytrzymującym 
pławikiem. 

Doradzamy pawie pióro. Sierpień jest 
właściwie ostatnim nresiącem połowu 

wędkarskiego białej ryby. Przy końcu 
miesiąca należy zaczynać (zwłaszcza 
na wodach północnych kraju) sparinin-
gu na rabusia wód naszych—szczupaka. 

Wielkiemi krokami zbliża się okres 
popisów sportowca wędkarza. Z dra
pieżców wodnych w miesiącu sierpniu 
pierwszy pstrąg zaczyna brać bardzo 
dobrze na Dewony l małe angielskie 
błysikawki. Bierze również na robaka do 
brze, niemniej jednak ten sposób łowię 
nia, jako .mało sportowy, nie jest popu 
lamy wśród wędkarzy. Okonie biorą 
W sierpniu barjdzo chętnie na błyskaw
icę i dużo mięsiste robaki. Płotka bierze 
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STRESZCZENIE. 
Inż. Bolarski, mąż pięknej pani Włady gi 

nie w katastrofie kolejowej. Z namowy prof. 
Borka, brat, Wiktor Bolarski, sobowtór inży 
niera dla dobra nieszczęśliwej kobiety gra 
rolę jej męża. Pewnego razu pani Włada u-
daje się za nim do stolicy, gdzie w czasie 
dramatycznej sceny dowiaduje się o śmierci 
inżyniera i o ślubie rzekomego jej męża z 
Halszką Wisiężanką. 

Razu pewnego otrzymał zaproszenie 
'do bogatego Amerykanina, który opusz 
czaiac Paryż postanowił go pożegnać 
jedna szalona nocą. Po kilku świetnych 

atrakcjach o godzinie trzeciej nad ra
nem wspaniały balet ..Casino de Paris" 
złożony z pięćdziesięciu obnażonych 
dziewcząt wykonał szereg wyuzdanych 
tańców. i 

Szampan lał sie strugami..- Po skoń
czonych tańcach półnagie kapłanki Ter 
nsychory rozproszyły sie po sali siada 
jac bezceremonialnie na kolanach pod
nieconych mężczyzn. Nagle pogasły 
światła i nastała zupełna ciemność. 

Podniósł sie krzyk kobiet i mężczyzn. 
Orgia rozpętanych zmysłów święciła 
swe triumfy. 

Świtało już, gdy Wiktor oszołomio
ny alkoholem powrócił do hotelu. Prze-

pani w największem nawet słońcu 

nie pozwolą zanadto opalić. 
Niech pani zawsze i zawsze pamięta: za 

wyroby ręczne ciągle jeszcze drożej płaci
my, niż za maszynowe, chociaż są nieraz 
wykonane mniej dokładnie. Bo mają to wła 
śnie najcenniejsze piękno: indywidualność 
Więc niech już pani będzie taką ładną, czy 
wdzięczną „brzydulą" niż —bardzo piękną 
idealnie wyregulowaną, podług wszystkich 
przepisów maską z ilustracji. 

JAK STWIERDZIĆ ŚMIERĆ? 
1 2 O Z N A K Z G O N U . 

W <;t,tatnich czasach dzienniki .reje
str waiy wypadki grzebania domniema 
nych nieboszczyków, ?a właściwie lu
dzi żywych pozostających w sta 
nic mozolnej śmierci— będących w letar 
gu- Takie ubolewania godne fakty zda 
rzyć się mogły jedynie tam, gdzie 
śmierć r 'e została stwierdzona przez 
'•seby fachowe przygotowane do tego. 
Zdawałoby się, że odróżnić żywego od 
umarłego potrafi każdy. 

W rzeczywistości jednak sprawa 
nie przedstawia się tak prosto. W wy 
p.tdkach pozornej śmierci laik może sie 

Transporty żywności dla armii włoskiej w Afryce. 

Niezależnie od transportów wojska Włochy wysyłać muszą do Afryki olbrzymie Uoscl 
żywności. Na zdjęciu: ładowanie bydła i konserw za pośrednictwem promów. 

W Grecji gazeta kosztuje 50 grosz 
NAJTANIEJ W | A P O N | l . 

Czytelnik codziennego pisma polskie
go niewątpliwie nieraz zadaje sobie py
tanie: „Ile kosztują pisma zagraniczne?," 

Pierwsze miejsce pod względem tanio 
pingu. W stolicy Japonji, ojczyzna dum 
pingu. W stolicy Japonji.za 3 gr. (2 je
ny), można nabyć dziennik „Tokio Ni-
ehinichi Szimbun", drukowany na paple 
rze wykonanym we własnej fabryce. 
Drugim skolei krajem taniej gazety jest 
Czechosłowacja, gdzie" za 4 gr. (20 hale 
rzy) są do nabycia 

' 7 !• !duże«azety 
„Vecernl Slovo" „Narodn" Poli tyka" 1 
,.Vecerni Pravo Lidu". Są t o pisma wie 
czorne. I 

W dzienniki 5 groszowe obfituje Bel 
gja (20 centimów). Za 7 gr.. można kupić 
dzienniki w Bułgarji (1 leva) w Czecho 
Słowacji (30 halerzy), w: Estonji (5 sen 
łów) i w Iiiszpanji (10 centimów). Po 8 
gr. sprzedają droższe wydania dzienni
ków w Japonji (5 jen). W cenie 9 gr. 
otrzymać można gazety w Estonji (6 
sentów). 

Większość dzienników w e Francji k~o 
sztuje 25 centimów oraz wszystkie pis

ma W 2 Włoszech, gdzie jednolita cena 
jest ustalona przez jządkosztuje 20 cen 
timów. - . . • . , , , . 

Za 1 gr. mamy wybór gazet we 
wszystkich krajach: w Ameryce (2 cen 
ty), Anglji (1 pens), Czechosłowacja (50 
halerzy), Francji (30 centimów), Portu
galii (.-50 ccntavos i na Węgrzech (10 fil 
lerów). Dioższc dzienniki mają w kolej 
ności następujące kraje: 12 gr. — Danja 
(10 °rów) i Jugosławja (1 dinar): 13 gr. 
Czechosłowacja (60 halerzy); 14 gr. • 
Argentyna (10 centów) Francja (40 cen 
timów) i Hiszpania (20 centimów); 15 
gr. —Czechosłowacja (70 halerzy); 16 
gr. —wszystkie gazety w Rumunji (3 le 
Je); 17 gr. — w Danji (15 °,rów) Finlan-
dji (półtorej marki fińskiej) Łotwie (10 
centów) i w Szwajcarii (10 centimów) 
19 gr. w Turcj i (5 piastrów); 20 gr. — 
w Austrii (20 groschen). 

Najdroższe dzienniki na świecie są:: 
50 gr. — w Grecji (10 drahm); 53 gr. 
—w, Ameryce (10 centów). Rekord dro 
żyzny gazet dzielą pomiędzy siebie pań 
stwa: 54 gr.— Holandia (15 centów) 
i Niemcy (25 fenigów). . .uai.. . •# im-t 

Ijtmylić i orzec, że zjjon nastąpił, wów 
czas gdy mamy do czynienia z letar
giem. 

Poniżej podajemy wykaz dwunastu 
niewalrl iwych oznak śmierci. 

1 Ustanie oddechu. Nie wolno przy-
tem poprzestać na stwierdzeniu braku 
widocznego poruszania sie klatki pisr-
siowej. Oddech może być tak powierz 
I N O wity że ruchy klatki piersiowej mo 
gą być przeoczone. W takich razach do 
ust badanego zbliżamy lusterko, jeśli pó 
wierzchnia lustra potnieje, dowodzi to, 
że wymiana gazów w płucach się odby
wa —i organizm żyje. 

2. Brak bicia serca 1 niewyczuwal
n i e tętna. Uderzenia serca wysłuchuie 
;,,ę z lewej strony klatki piersiowej. Te 
ti.,o badamy na przedramieniu powyżej 
stawu garsjkowego po stronie, mięśn' 
zginających i po stronic dużego pale* 
(na tętnicy promieniowej). 

3. Zwiotczenie gałki ocznej. Rozsze
r zen i źrenic. Brak reakcji, zwężani* 
sie źrenicy, na światło. 

4 Brak odruchów Zadrażnienie podesz! 
wy nie powoduje 

ruchu obronnego stopy 
5. Brak odczynu skórnego — poza 

działaniu wysoką temperaturą np. pło
mieniem, na skórę nie otrzymujemy oły 
j.:\vów oparzenia. 

6. Brak reakcji elektrycznej. Prąd f 
lcktryczny nic wywołuje skurczu mięśni 

7. Płyn zastrzyknięty podskórnie nW 
rc<orbujc sic u trupa. 

8. Z przeciętej tętnicy krew u trup* 
mc tryska. 

9. Oz ;ębicnic ciała do temperatury 0-
toczenia. • -

10. Stężenie pośmiertne. 
11. Pk.my pośmiertne, fioletowe & 

miejsi .ich ciała najniżej położonych' - * 
w pozycji t rupa nawznak— na tyle 
wy. uszach", plecach', pośladkach 1 'dal' 
szych' powierzchniach kończyn. 

12. Ziclono-żółte zabarwienie X>o* 
wtofc brzusznych (objawy gnicia). 
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Poeta: — Pan uważa, że należałoby, 
pisać wstęp do mego zbiorku poezyj? 

Znajomy: — Oczywiście: usprawIedU'* 
wlającye » 

| GOŚĆ. / 

Restaurator: — 1"o jest naprawdę boi* 
czelność. Przed dwiema godzinami ucietf 
pan, nie zapłaciwszy rachunku, a teraz pad 
znowu siedzi przy stoleI 

Gość: — Ja uciekłem? Leżałem przcefe* 
ood stołem I ^ i . 

' RÓŻNICA, 
Małżeństwa żyją najlepiej, Jeżeli m** 

i żona różnią się od siebie. 
— Dlatego też ja chcę ożenić się z "dzle* 

czyną, która ma dużo pieniędzy, 

• i • 
T R Z E Ź W A 

On: — Nie mogę cl nawet wyrazić sło4 

wami, jak bardzo ciebie kocham! PrawdzJ* 
wa miłość milczy I g 

Ona: — Nieprawda, prawdziwa miło^* 
mówi z mamusią. 
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Stasi 
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spal 'dosłownie cały 'dzień, a gdy sie o~ 
budził poczęły go dręczyć wyrzuty su
mienia. Trzeźwy umysł podsunął mu 
szereg scen minionej nocy. Z niesma
kiem odpychał je od siebie, aż wreszcie 
zdenerwowany do krańcowości. podarł 
wszystkie zaproszenia i zaczai sie pako 
wać.\ Czul. że znowu go porywa gorącz 
ka podróży, że znów jest pod władzą 
tajemniczej siły, tego coś co ludzie na
zywają Przeznaczeniem. Na dworcu wy 
kupił bezwiednie bilet do Lyonu-

Wybrał pusty przedział bowiem mc 
czył go widok ludzi. 

— Dlaczego akurat 'do Lyonu?. — 
zapytał siebie, gdy pociąg ruszył. 

— Tam przecież leży twój brat - -
podsunęła mu pamięć. 

— Boże... Przebacz... Zapomniałem 
— jęknął Wiktor, trąc aż do bólu gorą
ce czoło. 

"3TŁ "i 
512 kilometrów dzielących" Paryż o'd 

Lyonu pociąg pośpieszny przebył w nic 
spełna sześć godzin- Wiktor gdy wysla 
dał z wagonu miał spieczone usta i roz 
palone skronie. Oczy błyszczały mu 
chorobliwie i trząsł się jak w febrze-

W hotelu zmierzył gorączkę. Termo 
metr wykazał trzydzieści dziewięć sto
pni. Wiktor przez pokojówkę zawezwał 

lekarza. Przyszedł opukał, zbadał puls 
i zaopiniował: —Silne zdenerwowanie, 
pozatem przeziębienie. Radzę poleżeć 
kilka dni w łóżku. A na uspokojenie zo 
stawiam receptę. 

W kilkanaście minut po wyjściu 
lekarza usłużna pokojówka przyniosła 
mu gorzkie jak piołun proszki. Zażył i 
popił wodą... Tak' przeleżał sześć dłu
gich podobnych do siebie dni-

A kiedy gorączka opadła i lekarz po 
zwolił opuścić łóżko Wiktor wsiadł do 
taksówki i pojechał na cmentarz. 

Prędko odnalazł wspólna mogiłę ofiar 
pamiętnej katastrofy kolejowej. 

Tonęła cała w kwiatach, a pośrodku 
strzelał ku górze obelisk z białego mar 
muru. Przybita do niego czarna tablica 
złotym napisem informowała zwiedza
jących, że pod tym kwietnym kobier
cem śpi snem wiecznym sto ludzi, sto 
ofiar zbrodniczej ręki. 

Wiktor siadł na kamiennej ławce i 
wpatrzony w grób przesiedział tak okrą 
gła godzinę. Czuł sie dziwnie nieswojo-
Zdawało mu sie. że widzi brata opływa 
iacego krwią przeszywającego go groż 
nem spojrzeniem. • 

Przerażony WikTor uciekł, aby wró 
cić o tej samej godzinie, no to. bv znów 
uciekać przed widmem brata. Aż kiedyś j 
idąc jedna z ulic Lyonu zauważył przed' 

sobą smukłą sylwetkę kobiety Rrcczą* 
cej z niezwykła powolnością. Nie wi 4 

dział jej twarzy, gdyż szla .w. tym S a* 
mvm kierunku co on.* * • 

Na jej widok Wiktor uczul AZIWUSJ 
niepokój... Cała postać, jej sposób 'CHO
dzenia przypominały Wiktorowi osoWj 
którą już spotykał w swem życiu- Zai f l . 
trygowany tern spostrzeżeniem przyśni 
szył kroku, aby ją minąć i' spojrzeć 
twarz. i Ł . 

W ostatniej Jednak chwili 'dziwny 
osadził go na miejscu. Poszedł za nia ofl 
piero wtedy gdy znikała na zakre c l 

ulicy. 
Na rogu spojrzał na tablice inforrna* 

cyjna. Tak!... Niewątpliwie'... Przecie* 
ta ulica wiedzie wprost na cmentarz 

Targnęło nim dziwne przeczuć'?--: 
Nie spuszczając oka z kobiety ,i^ a Cuj 
orzed nim szedł za nią jak cień. w „ 
duszy przekonany, że zna ją... Gdy zna 
leźli się na cmentarzu kobieta skiero^a 
ła swe kroki wprost do grobu ofiar kaj^ 
strofy koleiowej. Doszedłszy do mog'-1"' 
widocznie zmęczona długim spacercti 
siadła na ławeczce, na której Wikt' 
spędzał codziennie po kilka godzin. 

WikTor nie wiedział co dalej czvn:c-

a- e. tv. 
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